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WEDŁUG WSTĘPNYCH  

OBLICZEŃ RYBOŁÓW­
STWO MORSKIE WYKO­
NAŁO ŁĄC ZNIE DO DNIA  
8 GRUDNIA BR.23,2PROC. 
ZADAŃ MIESIĘCZNYCH.

Przedsiębiorstwa państwo­
we uzyskały 20,3 proc., w 
tym „Dalmor”  — 26,6 proc., 
„A rka ”  — 20,8 proc., „K u ­
ter”  — 18,1 proc., „Odra”  
— 15,7 proc., „Barka”  — 
H ,7 proc. i  „Korab”  — 7,i  
proc.

Spółdzielczość wykonała o- 
gółem plan w 28,9 proc., a 
rybacy indywidualni — 27,8 
proc. zadań miesięcznych.
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RYBAK
MORSKI

T Ÿ C O D N  I K
PRACOWNIKÓW RYBOŁÓWSTWA M0RSKIEQ0
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Nowy supertrawler „Dalmoru“

Pora usprawnić organizację gospodarki rybą

W przeddzień wyborów do rad narodowych stoczniowcy gdań­
scy oddali rybakom „Dalmoru”  nowy supertrawler — s/t „Raw­

ka” . Kapitanem tego statku 
jest Włodzimierz Paszkiewicz, 
a I  mech. Seweryn Ślusarek. 
Wyjście „Rawki”  na łowiska

, IJ A  właśnie 4 lata od 
chwili wprowadzenia w 

życie uchwały ¿'rezydium Rzą­
du z 8 listopada 1960 r., mocą 
której został dokonany podział 
zadań w ten sposób, że przed­
siębiorstwa połowowo-usługowe 
pozostały w Ministerstwie Że­
glugi, a handel rybami i zakła­
dy przetwórstwa rybnego prze­
szły do Ministerstwa Przemysłu 
Mięsnego i Mleczarskiego.

W praktyce zasada jednego 
gospodarza (resortu żegmgi) 
ilo ty lli i  portów rybackicn zda­
ła egzamin. Duży rozmach in ­
westycji w bazach umożliwił 
bowiem przyspieszenie rozbu­
dowy ilo ty lli łowczej oraz dal­
szy ilościowy wzrost połowów.

Omawiana uchwała stworzy­
ła  także odpowiednie warunki 
dla pomyślnego rozwoju handlu 
rybnego, ściśle powiązanego z 
przetwórstwem rybnym na Wy­
brzeżu i  w dużych okręgach 
konsumcyjnych w głębi kraju. 
Warunki te jednak me zostały 
w pełni wykorzystane. Świad­
czą o tym choćby zmiany w orga 
nizacji handlu detalicznego, 
gdzie zamiast ugruntowania 
znacznych osiągnięć byłej Cen­
tra li Rybnej, tzn. rozszerzenia 
sieci specjalnych sklepów dla 
handlu rybami — nastąpiło pod­
porządkowanie handlowi mięs­
nemu, zorganizowanemu w za­
rządach wojewódzkich. Tak 
więc powstał trzeci pion', któ­
ry  w obrocie rybnym spowodo­
wał znacznie większe od po­
przednich trudności.

Nieskoordynowane zaś z pla­
nem połowowo - usługowym 
wysiłki inwestycyjne_ stały się 
przyczyną niewspółmiernie ma­
łej pojemności magazynów w 
głębi kraju, co z kolei spowo­
dowało, że chłodnie i hale por­
towe często się zamieniają w 
długoterminowe miejsca skła­
dowania zamiast służyć bieżą­
cemu obsługiwaniu procesu ob­
róbki i utrwalania surowca. Za 
wzrostem połowów nie nadążał 
także rozwój przetwórstwa wła 
ściwego na Wybrzeżu.

Jak wiadomo, I I  Zjazd PZPR 
postawił przed rybołówstwem 
i przetwórstwem rybnym znacz 
nie zwiększone zadania, zarów­
no pod względem ilościowym, 
jak i jakościowym. Trzeba tu 
bowiem podkreślić, że choć spo­
życie ryb na jednego mieszkań­
ca w roku 1953 wzrosło w po­
równaniu z 1938 r. o bezmała 
1 kg i jest ono w ponad 90 proc. 
pokrywane z własnych poło­
wów (w 1938 r. dwie trzecie 
zapotrzebowania pokrywał im­
port) — to jednak odczuwamy 
jeszcze na rynku braki asorty­
mentowe i nieregularność do­
staw. Np. w I  półroczu ub. r. 
rzucono na rynek 80 proc. ca­
łej masy dorsza świeżego, zaś 
w I I I  kw. — zaledwie 6 proc. 
Natomiast śledzia solonego do­
starczono w I I I  kw. (a więc W 
sezonie) 36 proc. masy rocznej, 
podczas gdy w całym I  półroczu 
— tylko 31 proc.

Usprawnienie zaopatrzenia 
rynku w ryby i przetwory ryb­

ne wymaga nie tylko dalszego 
wzrostu połowów, lecz przede 
wszystkim zacieśnienia współ­
pracy w przygotowaniach do 
połowów przedsiębiorstw ry ­
backich z zakładami przetwór­
stwa rybnego. W br. zdarzało 
się bowiem, że np. „A rka ”  nie 
przygotowała na czas dosta­
tecznej ilości odpowiednich 
skrzyń, a zakłady rybne w 
Gdańsku nie powiększyły zało­
gi, co w sumie spowodowało 
dostarczenie na rynek mniej­
szej ilości wędzonych szprotów.

Ponadto w organizowaniu 
sprawnego obrotu surowcem 
rybnym istotną trudnością jest 
konieczność ciągłego koordyno­
wania działalności przedsię­
biorstw obu pionów na wyso­
kiej, bo aż międzyresortowej 
płaszczyźnie. A  częste odchyle­
nia od harmonogramu dostaw 
ryby (tak charakterystyczne w 
połowach morskich) muszą być 
za każdym razem uzgadniane 
pi;7P7 głównych dyspozytorów 
ĆZRM i CZPR. Wyczekiwanie 
zaś terenu na uzgodnienie dy­
spozycji powoduje niejedno­
krotnie obniżenie jakości ryb 
oraz zbędne koszty manipulacji 
i składowania.

Wyraźnie też odczuwa się 
brak wymiany doświadczeń 
między przedsiębiorstwami obu 
pionów w zakresie prac nauko­
wo-badawczych, rozwoju tech­
n iki, normowania pracy, pro­
blemów związanych z płacą, o- 
brotu opakowań itp. Współ­
praca w rozwiązywaniu tych 
problemów ma charakter zu­
pełnie przypadkowy.

Podobnie przedstawia się 
sprawa z perspektywicznymi 
planami rozbudowy. I  tak np. 
CZPR projektuje budowę no­
wego zakładu przetwórczego w 
Gdyni, podczas gdy CZRM pla­
nuje rozbudowę centralnej bazy 
rybołówstwa bałtyckiego we 
Władysławowie. Stwarza to o- 
czywiście możliwość pogłębie­
nia dysproporcji w_ rozwoju 
poszczególnych pionów i nie­

właściwego wykorzystania środ­
ków inwestycyjnych. Dodatko­
wą zaś trudność stanowi tu 
brak współpracy między CZPR 
a spółdzielczością, która także 
prowadzi przetwórstwo rybne.

Przemysł rybny stanowi jed­
ną z tych gałęzi gospodarczych, 
w których nietrwałość surow­
ca wymaga specjalnych powią­
zań, umożliwiających szybkie 
decyzje. Stąd też pionowi po­
łowów została już podporząd­
kowana produkcja pomocnicza, 
tzn. warsztaty remontowe, sie- 
ciarnie, montownie opakowań 
itp., co umożliwia sprawne je­
go funkcjonowanie. Wydaje się 
więc, że dalsze utrzymanie do­
tychczasowego rozdziału kolej­
nych faz cyklu produkcyjnego, 
t j.  połowów i przetwórstwa 
właściwego —• nie znajduje żad 
nego uzasadnienia. Tym bar­
dziej, że współdziałanie tych 
podstawowych działów produk­
cyjnych w podejmowaniu de­
cyzji musi być liczone najwyżej 
na godziny, a nie jak dotych­
czas — na dnie, a czasem na­
wet tygodnie.

Dla usprawnienia dostaw ry ­
by i  je j przetworów dla ludzi 
pracy, należy nie tylko poczy­
nić zmiany w organizacji dzia­
łów przemysłowych, lecz także 
dążyć do ściślejszego powiąza­
nia produkcji z dystrybucją, 
która w chwili obecnej stanowi 
jedno ze słabszych ogniw gos­
podarki rybnej. Jedną z głów­
nych wad obecnej organizacji 
zaopatrzenia rynku jest brak 
jednolitego, fachowego kierow­
nictwa nad siecią branżowych 
punktów hurtowo-detalicznych, 
które mogłoby zapewnić ry t­
miczne rozprowadzanie produk 
tu rybnego wysokiej jakości na 
obszarze całego kraju.

Już z tej krótkie j oceny wy­
konania postanowień uchwały 
Prezydium Rządu z 1950 r. o- 
raz przeglądu aktualnych wy­
magań, stawianych gospodarce 
rybnej, wynika potrzeba wpro­
wadzenia niezbędnych zmian 
organizacyjnych, które by przy * i

spieszyły wykonanie zadań wy 
tyczonych przemysłowi rybne­
mu przez I I  Zjazd Partii.

F .H .

Kanału La Manche zaplano­
wano na koniec 1 dekady grud­
nia br.

W y n i k i  ««/ę|l»Oł*óii/ 
do rad łiarodoitgcli

(z komunikatu Polskiej Agencji Prasowej)
W wyborach do rad narodo­

wych, które odbyły się w całym 
kraju w dniu 5 grudnia 1954 r., 
zostali wybrani radni i zastępcy 
radnych: rad narodowych m. st. 
Warszawy i m. Lodzi, 17 woje­
wódzkich rad narodowych, 296 
powiatowych rad narodowych, 
726 miejskich rad narodowych,
44 dz elnicowych rad narodowych
45 rad narodowych osiedli oraz 
radni 8.787 gromadzkich rad na­
rodowych.

W wyborach do rad narodo­
wych m. st. Warszawy i m. Ło­
dzi oraz do wojewódzkich rad na 
rodowych 1 czba uprawnionych do 
głosowania wynosiła 16.811,905.

W głosowaniu wzięło udział 
15.766.373 wyborców, tj. 93,78 
proc. uprawnionych do głosowa­
nia. Głosów ważnych oddano 
15.706.242, liczba głosów nieważ­
nych wynosi 60 131. Na listy 
Frontu Narodowego oddano 
15 389.658 głosów, tj. 97,93 proc. 
ważnych głosów. Przeciw listom 
Frontu Narodowego oddano 
316 584 głosy, tj. 2,02 "roc. waż­
nych głosów. Na ogólną liczbę 
3 582 kandydatów na radnych i 
zastępców radnych, wybranych 
zostało 2.762 radnych i 820 za­
stępców radnych. Ponad 90 proc. 
głosów otrzymało 2.739 kandyda-

(Dokończenie na str. 2)

Sezon łososiowy irwa
W ostatniej dekadzie listopada 

br. sztormowa pogoda utrudniła 
po'owy łososia. Było to jednym z 
głównych powodów załamania 
miesięcznego planu odłowu tej 
cennej ryby.

W „Arce“ do przodujących na­
leży załoga „Wła 62“ z szyprem 
G. KUNKELEM, która już w 
dniu 24 listopada wykonała 124 
proc. planu połowu Dobrze ło­
wiącą załoga „Gdy 193“ z szyp­
rem Fr. KRAWCZYKIEM osiąg­
nęła w tym samym czasie 87,6 
proc., wyładowując 613,5 kg ło­
sosia. Ponadto dobre wyniki uzy­
skała załoga „Wła 60“ z szyp­
rem Wł. KOSEM, która do 21 li­
stopada wykonała plan odłowu 
łososia w 88 proc.

Najgorzej w  „Arce“ wykonuje 
swój plan załoga kutra „Wła 79“

Z osiągnięciami pójdą na II Zjazd ZMP
Z „MORSKIEJ W O LI”

Na początku listopada „M or­
ska Wola”  opuściła port gdyń­
ski, udając się w swój kolejny 
rejs na wody Kanału La 
Manche. Zdawaliśmy sobie spra 
wę, że spada na naszą o r g a n i­
zację poważna odpowiedzial­
ność. Aby je j podołać postano­
wiliśmy przed wyjazdem z 
Gdyni poważnie zaktywizować 
pracę kulturalno-oświatową na 
statku.

Zaraz po wyjściu z portu 
nakreśliliśmy plan pracy koła 
na cały rejs i  wyznaczyliśmy 
zadania poszczególnym człon­
kom.

W obsłudze statków wyróż­
niła się młodzieżowa brygada 
przeładunkowa im. Matrosowa, 
która w trudnych warunkach 
biła rekordy w przeładun­
kach.

Do najbardziej ofiarnych i  
cieszących się zaufaniem nale­
żą kol. kol. Śmieszko, Wojcie­
chowski, Flies, Kałuża, Roman 
i wielu innych. Swoją postawą 
i wydajną pracą przyczynili 
się oni do szybszego wykonania 
planów produkcyjnych, do pod­
niesienia na wyższy poziom 
życia kulturalno - oświatowe­
go na statku - bazie.

Zarządowi koła ZMP niejed­
nokrotnie członkowie załogi na­
szego statku i  jednostek łow­
czych wyrażali słowa sympatii
i uznania. I  to jest właśnie na­
szym najcenniejszym osiągnię­
ciem, którym będziemy się mo­
g li poszczycić na I I  Zjeździe 
ZMP.

Koło ZMP
na m/* „Morska Wola”

Z „A R K I” * 1
Dla uczczenia I I  Zjazdu 

ZMP 157 zetempoweów i 132 
pracowników niezorganizowa- 
nych „A rk i”  podjęło 63 zobo­
wiązania produkcyjne — w 
tym 31 indywidualnych, 23 
grupowych i  9 brygadowych.

Postanowili oni m. in. prze­
robić dodatkowo 20 tys. kg śle­
dzia dalekomorskiego, wyprodu­
kować ponad plan 1000 kg f i ­
leta, wyreperować dodatkowo 
9 włoków i 9 ochron na worki

1 oraz zaoszczędzić 290 litrów  
benzyny, 33 l i t ry  oleju i  460 
ton lodu.

Ponadto kierowcy z działu 
transportowego przejadą 45 
tys. km na zaoszczędzonym o- 
gumieniu.

Jerzy FIGAS
korespondent

z szyprem K. Długim, który wraz 
z całą załogą nieodpowiednio 
przygotował się do połowów tej 
ryby.

Ogółem arkowcy złowili w li­
stopadzie 49,8 proc. zaplanowa­
nej masy łososia. Trzeba tu 
stwierdzić, że rybacy „Arki“ na­
dal nie są należycie wyposażeni 
w sprzęt. Lampy naftowe (nieto­
perze) na bojki nie zdają egzami­
nu w praktyce, gdyż przy lada 
podmuchu gasną. Za słabe są też 
likliny, które często zrywają się.

Spółdzielczość wykonała ogó­
łem listopadowy plan odłowów 
łososia w 118,8 nro". P^roduiace 
miejsce zajęła spółdzielnia „Wy­
zwolenie“ , odławiając w ujęciu 
Wisły 17 tys. 150 kg troci. W 
końcu ub m. warunki połowowe 
w rejonie przyujściowym znacz­
nie się pogorszyły na skutek 
spływającej Wisłą kry. Stan ten 
poważnie utrudniał połowy ryba­
kom łodziowym.

Załogi „Jedności Rybackiej" 
wykonały w listopadzie plan ło­
sosiowy w 88 proc. Najwięcej zło 
wiły załogi: „Gdy 71“ z szyprem 
L. KONKOLEM i „Gdy 72“ z 
szyprem J. CHOJECKIM.

Poza włokowymi połowami dor 
szy załoga kutra „Gdy 147“ z 
szyprem Fr. RECKIM wystawia­
ła też niewielką ilość takli, co 
przyniosło jej 196,4 kg łososia. 
Takim samym sposobem załoga 
kutra „Gdy 41“ odłowiła 94 kg 
łososia.

Spółdzielnia „Jedność Rybac­
ka“ od 28 listopada br. powięk­
szyła swoją flotyllę łososiową do 
6 kutrów. Oby w jej ślady posz­
ły zarządy spółdzielni „Gryf" i 
„Front Narodowy“ ! (ho)



dola ta
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O b fite  p o ło w y
b ez m ożno śc i zb y tu

Gazeta zakładowa ,,Das Fischkombinat”  z Sassnitz (NRD) 
zamieściła ostatnio pod tym tytułem , ciekawy artyku ł o położeniu 
rybaków zachodnio-niemieckich, którego przekład drukujemy 
poniżej.

W ijn ih i  w y b o r ó w  
c/o f«ref n a r o d o w y c h

Na wybrzeżu, między miejsco­
wościami Husum i Friedrich- 
skoog, znajduje się 19 zakładów, 
zatrudniających przy przerabia­
niu krewetek ponad 3 tys. ludzi. 
Na zapleczu zaś setki zakładów 
pomocniczych jak stocznie, fa­
bryki sieci, przemysł blacharski 
itp., w których pracuje dziesiątki 
tysięcy robotników.

Grozi im jednak zwolnienie z 
pracy i życie z zapomogi dla bez­
robotnych lub żebractwo. Powo­
dy? Oto one?

Niespełna 40 proc. połowów 
krewetek z wybrzeża Szlezwig - 
Holsztynu wysyłano w okresie 
przed drugą wojną światową na 
teren obecnej Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej. Dziś wy­
wozi się niecałe 5 proc. i to ty l­
ko dlatego, że rząd boński nie- 
chce rozszerzenia wymiany han­
dlowej „  ze Wschodem“ .

Rząd boński zajęty jest orga­
nizowaniem agresywnych armii i 
wobec tego nie interesuje go sy­
tuacja gospodarki rybnej w Szle­
zwig - Holsztynie. Skutki tego 
odczuwają rybacy i związane z 
nimi gałęzie produkcyjne. Ryba­
kom wolno łowić tylko przez 5 
dni w tygodniu, przy czym nie 
mogą wyładowywać więcej, niż 
50 kg krewetek dziennie.

Oprócz 207 trawlerów czyn­
nych jest jeszcze około 100 lag­
rów (na podstawie decyzji rządu 
połowa ich ma być unieruchomio­
na) oraz około 2800 rejestrowa­
nych i ponad 400 nierejestrowa- 
nych kutrów.

Rybołówstwo w Niemczech za­
chodnich coraz bardziej chyli się 
ku upadkowi. Podczas, gdy daw­
niej rybak kutrowy otrzymywał 
za surowiec np. na rołmopsy 5 
fenigów za sztukę — konsument 
płaci! za rolmopsa 15 fenigów. 
Dzisiaj otrzymuje on za ten sam 
gatunek śledzia półtora feniga, a 
konsument płaci za rolmopsa — 
25 fenigów. Natomiast ceny sieci, 
przędzy, paliwa itp. podniosły się 
4- i 5-krotnie.

Zamiast rózszerzać handel mię- 
dzystrefowy, rząd Adenauera 
zamierza wycofać z połowów 
wszystkie kutry o długości poni­
żej 18 m. Oznacza to unierucho­
mienie 1542 jednostek z 1623 sta­
cjonujących na wybrzeżu Szle­
zwig - Holsztynu.

Plan ten przygotowano już od 
dawna. Aby go zrealizować, sto­
suje się coraz to nowe opodatko­
wania rybaków, które doprowa­
dzają ich — co prawda stopnio­
wo, lecz z coraz większą pewno­
ścią — do zupełnej ruiny. I 
tak od 1948 r. opodatkowaniu 
podlegają nie tylko same kutry, 
lecz także i sorzęt. I chociaż sie­
ci lub silniki tylko częściowo na­
dają się do użytku, rybacy mu­
szą płacić podatek w niezmienio­
nej wysokości, a szereg szczegó­
łowych zarządzeń sprowadza ich 
zysk z połowów do śmiesznie ni­
skich kwot. W rybołówstwie za­
chodnio - niemieckim od dawna 
nie ma już ulg celnych na pro­
wiant W ogóle nie udziela się 
długoterminowych pożyczek i 
kredytów.

Do tego dochodzą stale zwięk­
szające się ograniczania obszaru 
łowisk, przeprowadzane na sku­
tek przygotowań wojennych na 
wybrzeżu. Poligon Todendorf-Pu- 
tlos obejmuje obecnie już cały te­
ren Zatoki Hohwachteńskiej. 310 
zamieszkałych tam biednieiszych 
rybaków pozbawiono możliwości 
przeprowadzania połowów.

W kwietniu br. kuter ,,T6n 16“ 
ostrzeliwany był na Morzu Pół­
nocnym nrzez odrzutowiec. Na 
jednogłośny protest rybaków wla

dze okupacyjne zapowiedziały, że 
obszar wodny, zamknięty dla że­
glugi i rybołówstwa, istniejący 
w pobliżu zachodniego wybrzeża 
Szlezwig - Holsztynu będzie po­
szerzony o 1000 m .

Burżuazyjna prasa zachodnio- 
niemiecka nie zajmuje się pra­
wie wcale sytuacją rybołówstwa. 
Rozdęła natomiast niezmiernie 
informację, według której rybacy 
zachodnio - niemieccy otrzymali 
pomoc w wysokości 5 min ma­
rek. Przemilczano co się z tymi 
pieniędzmi stało —  faktycznie 
zaś wykupiono za nie od państw 
okupacyjnych rybackie kutry wo­
jenne (K F -K ). Minimalna1 ich 
część (48 szt.) została sprzeda­
na przedsiębiorcom, wiernym słu­
gusom Adenauera — reszta stoi 
w hamburskim kanale portowym, 
czekając na „specjalne użycie w 
swoim czasie“ . Każdy z tych kut­
rów kosztował podatnika nie­
mieckiego ponad 100 tys. marek.

Dalsza, niemała część owych 
pieniędzy została zużyta rzeko­
mo na rzecz „rozwoju kadr ryba­
ckich“ . W związku z tvm naj­
większy dziennik zachodnio-nie- 
miecki „Hamburger Abendblatt“ 
podafe: „Potrzebni ludzie do
niemieckiej Marynarki Wojennej

rekrutować się będą przeważnie 
z ochotników (15-25 tys. ludzi), 
ponieważ marynarka ta rozporzą­
dzać musi bardzo wyspecjalizo­
wanymi kadrami“ .

Wszystkie powiaty Szlezwig - 
Holsztynu, odczuwające bezpoś­
rednio lub pośrednio katastrofal­
ną sytuację rybołówstwa, rozli­
czyły się za to z rządem Adena­
uera. W czasie ostatnich wybo­
rów CDU (najpoważniejsza par­
tia rządu koalicyjnego), straciła 
prawie połowę głosów.

Rybacy żądają rozszerzenia 
handlu ze Wschodem, zniesienia 
zamkniętych obszarów wodnych 
i krzywdzących podatków. Chcą 
żyć i pracować, a nie jak obecnie 
zarabiać tylko na nędzną wege­
tację.

Echa konferencji moskiewskiej 
dotarły do wszystkich krańców 
świata, napełniły otuchą serca 
milionów ludzi miłujących pokój, 
wskazały im jedynie słuszną dro­
gę do pokojowego rozwiązania 
spornych spraw. Wskazały świa­
tu raz jeszcze potęgę obozu po­
koju i prawdziwie humanitarną 
politykę, jaką prowadź' Zwiącek 
Radz'ecki I kraje demokracji lu­
dowej.

Ludzie pracy całej Polski na 
wiecach i masówkach solidaryzu­
ją się z uchwalam konferencji i 
przyrzekają walczyć pod przewo­
dem Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej o utrwalenie pokoju.

„Stworzenie systemu bezpie­
czeństwa zbiorowego gwarantu-

(Dokończenie ze str. I)  
tów na radnych i 818 kandyda­
tów na zastępców radnych.

* *  *
W wyborach do Wojewódzkiej 

Rady Narodowej w Gdańsku 
wzięło udział 95,25 proc. upraw­
nionych do głosowania. Głosów 
ważnych oddano 611.533, z tego 
na listy Frontu Narodowego od­
dano 605.450 głosów, ccyli 99,01 
proc. ważnych głosów, przeciw 
I storn Frontu Narodowego odda­
no 6 083 głosy, czyli 0,99 proc. 
ważnych głosów.

*  *  *
W wyborach do Wojewódzkiej 

Rady Narodowej w Koszalinie 
wzięło udział 95,40 proc. upraw­
nionych do głosowania. Głosów

je zachowanie pokoju w Europie 
i na całym świecle“ — oto napis 
w sieciami „A rki“ , gdzie odby­
wał się w dniu 6 bm wiec ry­
baków i pracown ków lądowych, 
na którym poparli oni w całej 
rozciągłości uchwały konferencji 
moskiewskiej.

Po przemówieniu na temat 
konferencji moskiewskiej, które 
wygłos ł 1 sekretarz KM PZPR 
w Gdyni — tow. Jan Kruszyński, 
zabrali glos: tow. Tomaszewska, 
tow. Kopicki, tow. Solma i pla­
nista Bobkiewicz z „Dalmoru“ .

We wszystkich wypowiedz'ach 
brzmiała głęboka troska o zacho­
wanie pokoju, o zawarcie układu 
bezpieczeństwa zbiorowego w

ważnych oddano 334.067, z tego 
na listy Frontu Narodowego od­
dano 329.233 głosy, czyli 98,55 
proc. ważnych głosów, przeciw 
1 storn Frontu Narodowego odda­
no 4.834 głosy, czyli 1,45 proc. 
ważnych głosów.

* *  *

W wyborach do Wojewódzkiej 
Rady Narodowej w Szczecinie 
wzięło udział 95,08 proc. upraw­
nionych do głosowania. Głosów 
ważnych oddano 366 634, z tego 
na listy Frontu Narodowego od­
dano 303.073 głosy, czyli 99,03 
proc. ważnych głosów, przeciw 
listom Frontu Narodowego odda­
no 3.561 głosów, czyli 0,97 proc. 
ważnych głosów.

Europie oraz gniew przeciwko 
tworzeń u przez imperialistów 
amerykańskich neohiłlerowskiego 
Wehrmachtu.

Zebrani uchwalili rezolucję, w 
której m. in. czytamy:

„Wojna zniszczyła nasze do­
my, całe polskie miasta i wsie. 
Zniszczenia te w trudź e usuwa 
lud pracujący, budując z wielkim 
pietyzmem ukochaną Ojczyznę, 
jej stolicę Warszawę, szkoły i fa­
bryki. Nie chcemy, aby nasz cięż­
ki trud n weczyły bomby neohit- 
lerowców, nie chcemy, by płonę­
ły nasze domy i nrasta w ogn u 
wzniecanych pożarów wojennych. 
Chcemy żyć w przyjaźni i poko­
ju ze wszystkimi narodami świa­
ta“ .

Gdy .Związek Radziecki wystąpił z propozycją zwołania w 
Moskwie lub Paryżu konferencji państw europejskich dla o- 
mówienia problemu ogólnoeuropejskiego bezpieczeństwa — 
wyznawcy „po lityk i s iły”  m ówili: — „N ie ma pośpiechu. Po­
dejmiemy rokowania, gdy zostaną już ratyfikowane układy 
paryskie o wskrzeszeniu Wehrmachtu. Nasza pozycja będzie 
wtedy silniejsza. Narzucimy wtedy swą wolę Związkowi Ra­
dzieckiemu i  krajom demokracji ludowej".

ALBO — ALBO

Konferencja państw europejskich, która odbyła się w  Mos­
kwie, musiała pozbawić ich tych złudzeń. Bo obrady konfe­
rencji, je j końcowa deklaracja jasno, dobitnie i niedwuznacz­
nie wskazują jedyną drogę, jaką można zapewnić i utrwalić 
pokój. Wskazuje też, że nie do pozazdroszczenia będzie los 
tych, którzy się targną na narody zajęte twórczą, pokojową 
pracą.

Przedstawiciele 800 milionów ludzi żyjących w krajach, 
które były reprezentowane na konferencji, stwierdzili dobit­
nie, że — jak  form ułuje to gazeta „Prawda” :

„Prawdziwe bezpieczeństwo w Europie może być zapewnio­
ne tylko w wypadku, jeśli stworzony zostanie ogólnoeuropej­
ski system bezpieczeństwa zbiorowego. Albo ra ty fikac ja  ukła­
dów paryskich i  wówczas — rozbicie Europy i  wyścig zbro­
jeń, albo zapewnienie bezpieczeństwa ogólnoeuropejskiego 
i wówczas — pokojowa współpraca wszystkich krajów euro­
pejskich i  złagodzenie napięcia międzynarodowego.

Albo — albo. Trzeciego rozwiązania nie ma” .
Tak więc po konferencji nie można już nazwać czarnego 

białym.^ Nie można nawoływać do zatwierdzenia układów, 
wkładających broń w zbrodnicze łapy niemieckiego m ilitaryz- 
mu i jednocześnie deklamować o pokoju, o tym, że jest to 
droga do jego utrwalenia.

Ten najbardziej zakłamany chwyt propagandowy, k tóry ma 
na celu oszukanie europejskiej opinii publicznej — został 
bez reszty przez konferencję moskiewską zdemaskowany.

NAPASTNIKÓW CZEKA DRUZGOCĄCA ODPRAWA

A  jednocześnie tym, którzy deklamując o pokoju, organizu­
ją  napaść na kraje socjalizmu, demokracji ludowej, zostało 
w deklaracji konferencji powiedziane: „wszelkie próby napa­
ści, rozpętania wojny i  zakłócenia pokojowego życia naszych 
narodów spotkają się z druzgocącą odprawĄ. A wtedy naro­
dy nasze opierając się na sympatii i  pomocy innych narodów 
uczynią wszystko, ażeby zniszczyć s iły agresji i  zapewnić 
tr ium f naszej słusznej, sprawiedliwej sprawie” .

Te słowa jasno form ułują los tych, którzy oszukując naro­
dy, chcą stworzyć sytuację kiedy będzie już za późno wyco­
fać się z polityki przygotowania wojny. Bo do czego zmierza­
ją  Dulles i jego kompania? Chcą doprowadzić do tego, by za 
zgodą parlamentów krajów  europejskich był odrodzony nie­
miecki m ilitaryzm, chcą zaskoczyć narody polityką faktów 
dokonanych, po których nie można już będzie rokować, od 
których następny krok będzie już prowadził tylko — do woj­

ny. I  właśnie deklaracja konferencji krajów  europejskich 
w, Moskwie stwierdza z niesłychaną mocą, że wszelkie takie 
machinacje muszą się skończyć klęską agresorów.

Te niedwuznaczne słowa — to przysłowiowy kubeł zimnej 
wody na rozpalone głowy zbrodniczych szaleńców, którzy w 
dążeniu do panowania nad światem chcieliby ten świat w trą­
cić w otchłań straszliwej wojny.

WYNURZENIA PANA CHURCHILLA

Że takie właśnie są ich zamierzenia, świadczy wypowiedź 
premiera Churchilla, który oświadczył na zebraniu _ swych 
wyborców, że politykę uzbrojenia m ilitaryzmu niemieckiego 
zapoczątkował już w toku ostatniej wojny, kiedy to nakazał 
marszałkowi Montgomery przechowywać broń porzuconą przez 
cofające się hitlerowskie wojska, po to, by móc ją  im na 
powrót wręczyć, gdy nadejdzie czas „zmiany fron tu ” , czas 
wspólnej z hitlerowcami napaści na... Związek Radziecki.

To oświadczenie, potwierdzone zresztą przez marszałka 
Montgomery, pokazuje całą obłudę imperialistycznych poli­
tyków.

„KTO SIEJE WIATR — ZBIERA BURZĘ"

O tym zaś, jak  oceniają tę obłudę Anglicy, świadczy sło­
wo „hańba”  rzucone w twarz Churchillowi na zebraniu, na 
którym wystąpił z wynurzeniami o swych wiekopomnych za­
sługach dla wskrzeszenia tych właśnie złowrogich sił, które 
obracały w gruzy angielskie miasta. Świadczą o tym liczne 
głosy oburzenia i potępienia. Były minister spraw zagranicz­
nych, labourzysta Herbert Morrison oświadczył m. in.:

„Jeśli tak poważne oświadczenie zostało złożone przez Chur­
chilla wskutek przelotnej myśli, która przyszła mu do głowy 
w toku przemówienia i  jeśli fałszywy krok był rezultatem  
tego, że premiera zawiodła pamięć, to powinien on zastano­
wić się, czy dalsze pełnienie ciężkich obowiązków związanych 
z jego wysokim stanowiskiem będzie leżało w interesie pu­
blicznym” .

Nie należy jednak przypuszczać, że premiera „zawiodła 
pamięć” . To niezręczne oświadczenie było raczej wywołane 
chęcią umocnienia swej pozycji w agresywnym bloku.

Toteż do niego w równej mierze jak do marszałka Mont­
gomery odnoszą się słowa listu marszałka Związku Radziec­
kiego Wasilewskiego, ogłoszonego na łamach „Prawdy” :

„Pańskie nieprzemyślane oświadczenia zmuszająt mnie do 
przestrogi: igra pan z niebezpiecznym ogniem. Znane przy­
słowie głosi: „K to  sieje w iatr, ten zbiera burzę” . Nie radził­
bym panu, marszałku, grać ro li siewcy wojny atomowej” .

DROGA ROKOWAŃ OTWARTA

Lecz narody nie chcą ulec straszliwej burzy, którą usiłują 
wywołać siewcy wojny. „Istn ie je jeszcze nadzieja —  pisze 
francuska gazeta „L iberation” . — Kra je  Wschodu, które ze­
brały się w Moskwie, wysuwają nowe propozycje. Ich dekla­
racja jest nowym ostrzeżeniem. Domagają się one, abyśmy 
przystąpili wraz z n im i do szukania1 metod bezpieczeństwa 
zbiorowego, które stanowiłoby dla nas gwarancję przed 
wskrzeszeniem m ilitaryzm u niemieckiego i  przed nędzą, która 
byłaby następstwem wyścigu zbrojeń” .

Droga rokowań —  jest wciąż jeszcze otwarta. I  o to, by 
drogą tą poszły mocarstwa, domagają się wciąż silniejszym 
głosem — narody.

Rybacy popierają deklaracją konferencji moskiewskiej



Siedem razy odmierz
PLA N Y  dalszego wzrostu 

połowów wiążą się ściśle 
z rozwojem zakładów przetwór­
czych. Dotychczasowe doświad­
czenia wskazują na konieczność 
unowocześnienia tych zakładów 
i szerokiej mechanizacji proce­
sów produkcyjnych. Obecnie 
potrzebę tę doceniają w pełni 
techniczny personel kierowni­
czy i instytucje nadrzędne. O- 
pory w tym zakresie zostały^ w 
zasadzie przełamane. Tak więc 
po długich dyskusjach na te­
mat potrzeby, celowości i możli­
wości mechanizacji przetwór­
stwa rybnego w naszych wa­
runkach — przystąpiono wresz 
cie do opracowywania projek­
tów przebudowy poszczegól­
nych zakładów przetwórczych.

Aby mechanizacja spełniła 
swoje zadanie, każda zmiana 
procesu technologicznego, każde 
wprowadzenie nowych mńszyn i 
urządzeń wymaga wszechstron­
nego badania projektów z pun­
ktu widzenia techniki, techno­
logii, ekonomiki, organizacji i 
ochrony pracy .

Opracowanie właściwych pro­
jektów mechanizacji mamy w 
pewnym stopniu ułatwione, po­
nieważ rozporządzamy bogatą 
literaturą radziecką w tym za­
kresie i możemy korzystać z do­
świadczeń nauki i  praktyki 
przemysłu rybnego ZSRR.

Bogate materiały i  duże do­
świadczenie w tym zakresie po­
siada Katedra Technologii Pro­
duktów Zwierzęcych Politech­
n ik i Gdańskiej oraz Morski In ­
stytut Rybacki, k tóry od daw­
na zajmuje się zagadnieniami 
technologii i bezpośrednio z 
tym związanej mechanizacji w 
przemyśle rybnym. Pewne ma­
teria ły z tej dziedziny posiada 
również Zakład Przedsiębiorstw 
Morskich Centralnego Instytutu 
Ochrony Pracy, którego Pra­
cownia Rybacka specjalizuje 
się w tym zagadnieniu.

istnieje więc realna możli­
wość opracowania rzeczywiście 
nowoczesnych projektów. Koor­
dynacja wysiłków pracowników 
instytucji naukowych oraz wy­
korzystanie doświadczeń na­
szych praktyków, pozwoli unik­
nąć błędów i zapobiegnie wywa­
żaniu drzwi dawno już otwar­
tych.

żeniach obiektu przemysłowego 
lub procesu technologicznego 
właściwych warunków ochrony 
pracy. W tej dziedzinie jednak 
dotychczasowe projekty mecha­
nizacji ciągle jeszcze budzą po­
ważne zastrzeżenia.

Projekty mechanizacji zakła­
dów przetwórstwa rybnego o- 
praeowuje bowiem Biuro Pro­
jektów Min. Przemysłu Mięsne­
go i Mleczarskiego, które nie 
posiada odpowiedniej liczby fa ­
chowców. I  dlatego zleca ono o- 
pracowanie poszczególnych frag  
mentów tych projektów na ze­
wnątrz, dając do nich tylko 
założenia. Jednym z wykonaw­
ców jest np. Zakład Mechaniki 
Technicznej Politechniki Gdań­
skiej, k tóry również nie posia­
da fachowców z tej dziedziny, 
stąd też musi zlecać projekto­
wanie osobom prywatnym. W 
ten sposób wytwarza się więc 
paradoksalna sytuacja. Pro­
jekty mechanizacji zakładów 
przetwórstwa rybnego, projek­
ty  maszyn i urządzeń dla prze­
mysłu rybnego, są wykonywa­
ne przez osoby posiadające być 
może doświadczenie i wiadomo­
ści z innych gałęzi przemysłu, 
ale za to nic wspólnego z prze­
mysłem rybnym.

Czy takie rozwiązanie jest 
słuszne i czy w tych warun­
kach projekty będą opracowy­
wane naprawdę wszechstronnie 
z uwzględnieniem wszystkich 
zdobyczy nauki i  techniki?

Wydział Inwestycyjny Cen­
tralnego Zarządu Przemysłu 
Rybnego, który w  zasadzie u- 
znaje konieczność wszechstron­
nego rozpatrywania projektów 
i stałej konsultacji w trakcie 
ich opracowywania, stwierdza 
jednak, że obowiązują go wy­
znaczone term iny i  musi dążyć 
do jak najszybszego wykonania 
projektów oraz nie ma wpływu 
na decyzje Biura Projektów i 
na pracę bezpośrednich wyko­
nawców.

Udział pracowników nauko­
wych w posiedzeniach KOPI 
tylko w niewielkim stopniu po­
prawia sytuację, ponieważ są 
oni stosunkowo rzadko na nie 
zapraszani oraz z reguły nie 
mają możliwości wcześniejszego 
zapoznania się z projektami i

—raz utnij
udzielenia o nich obszerniej­
szej opinii.

Oczywiście term iny powinny 
być dotrzymywane i plan in-~ 
westycj i wykonany w terminie. 
Nie możemy jednak pozwolić 
sobie na opracowywanie złych 
projektów, a tym bardziej — na 
ich realizację. Należy zawsze 
pamiętać o smutnych doświad­
czeniach przy odbudowie spalo­
nej wędzarni w Chylonii, czy 
też o niemniej smutnej h istorii 
mechanizacji Zakładów Ryb­
nych nr 8 w Gdańsku.

Aby nadać sprawie mechani­
zacji przemysłu rybnego wła­
ściwy kierunek, trzeba uznać 
za konieczne stałe konsultowa­
nie projektów z pracownikami 
instytucji naukowych, specjali­
zujących się w tych zagadnie­
niach. Należy pamiętać stare 
przysłowie: „Siedem razy od­
mierz — raz u tn ij”  i  wykreślić 
raz na zawsze złą zasadę: 
„Najpierw  zrobić, potem zasta­
nowić się co się zrobiło, po co 
się zrobiło i jak  z tym dalej 
postępować” .

Inż. R. W IŚN IEW SKI

S / t  „Jan Turleiski“ powrócił do Gdyni

W dniu U bm. powrócił z łowisk Kanału La Manche s/t „Jan  
Turlejski” , na którym odbyło praktykę 29 uczniów I I I  ki. me­
chanicznej. Podczas rejsu przyszli rybacy dalekomorscy zapoznali 
się z pracą w maszynowni i  na pokładzie. Statek szkolny przy­
wiózł do kra ju  31U beczek śledzi, które załoga złowiła w ciągu 
5 dni połowów. Tym 18-dniowym rejsem supertrawler SRM za­
kończył tegoroczną kampanię szkoleniową.

Na zdjęciu — Uczniowie i  instruktorzy oczekują na komendę 
ponownego wyrzucenia włoka, którą za chwilę poda im z mostku 
lept. W. Gorządelc. f

Osiągnięcia nie mogą przysłaniać zaniedbań
Jeśli by oceniać wyniki konfe­

rencji partyjno - ekonomicznej po 
ilości i treści punktów uchwały, 
to trzeba by stwierdzić, że w 
„Barce“ jest pod tym względem 
dobrze?. W 50 punktach, konkret­
nych i jasno określających zada­
nia dla załogi, organizacji par­
tyjnej, dyrekcji i kierownictwa 
poszczególnych działów przed­
siębiorstwa, znajduje się to, co 
trzeba zrobić, aby obniżyć kosz­
ty własne i poprawić efekty gos­
podarcze działalności przedsię­
biorstwa.

Niestety, sama uchwala, cho­
ciaż najstaranniej opracowana, 
nie przyniesie pożądanych wyni­
ków, jeśli nie zostanie poparta 
c^rnem. A tego czynu przy reali­
zacji uchwały zabrakio ze strony 
kierowników niektórych działów 
„Barki“ .

Zacznijmy od zadań już wyko­
nanych. Ilość wypatroszonego 
dorsza w morzu zwiększyła się 
w stosunku do okresu przedkon-

ferencyjnegc Jeśli w lipcu wy­
nosiła ona 67,1 proc. odłowu, to 
w sierpniu podniosła się do 83,5 
proc.

Dla polepszenia gospodarki 
sieciami, kutry wyposażono w 
peien ich zestaw, bez przerzuca­
nia z jednostki na jednostkę.

Znacznie polepszyła się sytu­
acja remontowa taboru. Do obec­
nej chwili WPT przeprowadziły 
już remont roczny na 5 kutrach 
—- które według harmonogramu 
miały być przeprowadzone w sto­
czniach — skracając znacznie 
czas postoju tych jednostek i ob­
niżając jednocześnie koszt napra­
wy o przeszło 50 proc.

'Aby uniezależnić się w przy­
szłości od stoczni i cały remont
— zarówno silnika jak i kadłuba
— wykonywać we własnych war- 
sztatach, kierownictwo „Barki“ 
wystąpiło do Ministerstwa Żeglu­
gi o przyznanie kredytów na bu­
dowę slipu. Dział głównego me­
chanika poczynił też starania,

aby uzyskać z Politechniki Gdań­
skiej — Katedry Budowy Silni­
ków Spalinowych dokumentację 
eksploatowanych przez „Barkę“ 
silników ,,Vólund“ i „Calessen“ .

Można by przytoczyć jeszcze 
kilka punktów uchwały, których 
realizacja przebiega sprawnie. 
Ale te kilka, razem z przytoczo­
nymi, stanowią niewiele ponad 
10, a do realizacji jest przecież 
50 punktów. Jasne, że nie wszy­
stko można od razu wykonać. Ale 
jest wiele takich punktów uchwa­
ły, których wykonanie nie wyma­
ga ani dużego wkładu pracy, ani 
kosztów, a mimo to pozostały 
one dotychczas tylko na papierze. 
Dla przykładu można tu podać: 
dział głównego mechanika nie 
wykonał pomostu przy kruszarce 
lodu, nie zbudowano na kutrach 
osłon zabezpieczających skrzyn­
k i przed zmywaniem ich iprzez 
lale, warsztaty nie wykorzysty­
wały urządzenia do metalizacji 
itp. Niestety, punktów tych 
jest bardzo wiele.

Uchwała Preżydium Rządu z 
dnia 1 sierpnia 1953 r. w spra­
wie podniesienia bezpieczeństwa 
i  higieny pracy zobowiązuje 
biura konstrukcyjne do uwzglę­
dniania — już w samych zało-

Rada oddziałowa ZZPŻ
powstała we Władysławowie

Jak już donosiliśmy w po­
przednim n-rże, na Helu zor­
ganizowano pierwszą radę od­
działową ZZPŻ wśród rybaków 
najemnych rybołówstwa indy­
widualnego. Również we Wła­
dysławowie ZG ZZPŻ zorgani­
zował w dniu 29 listopada br. 
zebranie rybaków najemnych, 
z których 37 wstąpiło do 
związku.

Jednocześnie wybrano zarząd 
rady, do którego weszli: prze­
wodniczący —  Klemens 
STRUCK, sekretarz — Brunon 
PRENA, skarbnik *— Feliks 
PRENA i członkowie Józef 
KARCZ i Kazimierz LISA- 
KOWSKI. Na zebraniu wybra­
no również 13 delegatów, któ­
rzy będą reprezentowali oddział 
Władysławowo W wyborach ra­
dy zakładowej przy ZG Zrze1 
szenia Rybaków Morskich.

Mimo, że wybory do rad od­
działowych trw a ją  już od trzech 
tygodni, dziwne jest stanowi­
sko ZG Zrzeszenia Rybaków 
Morskich, k tó ry nie populary­
zuje tej akcji wśród rybaków, 
a jego członkowie nie bywają 
na zebraniach organizacyjnych. 
Dlatego też wydaje się, że ko­
nieczne jest większe zaintere­
sowanie ZRM tą sprawą i po­
moc w organizowaniu rad od­
działowych wśród rybaków na­
jemnych na całym Wybrzeżu.

Nie na takie konserwy
czekali rybacy

Przed kilku  miesiącami poda­
waliśmy, że przemysł konserw 
mięsnych i jarzynowych wpro­
wadził produkcję konserw prze­
znaczonych specjalnie dla ry ­
baków, a więc pożywnych, wy­
sokokalorycznych i tanich.

Obecnie konserwy te ukaza­
ły  się na rynku: bufety w Do­
mach Rybaka są nimi dosłow­
nie zą. walone, ale... rybacy ich 
nie kupują.

K ró tka  rozmowa z rybakam i w y ­
jaśn ia  p rzyczyny n iepopu larności kon ­
serw. Oto np. rybacy z Darłowa 
tw ierdzą , że posiłek przygotow any z 
konserw  produkowanych przez prze-

soka kwota nawet dla dobrze 
zarabiających rybaków.

S tw ierdz ić  w ięc trzeba, że tego ro­
dzaju konserw y n ie  zaspoka ja ją  po­
trzeb załóg ku trow ych . Rybacy z Ust­
k i czy z innych  baz w  dalszym  ciągu 
b io rą  ze sobą kie łbasę i  spożyw ają 
ją  w  czasie re jsu  na zimno, bo ,,to 
n a jta n ie j w ychodzi, a p rzyna jm n ie j 
cz łow iek  czuje, że coś z ja d ł i  ma 
s i ły  do p ra c y ". Oto jedna z charak­
te rystycznych  w ypow iedz i usteckic li 
rybaków .

Rybacy domagają się kon­
serw mięsnych. Chcą, by w 
słoju znajdowało się mięso,

pasztet iip., o nie „cienki ro­
sół i  lis tk i kapusty” .

Wniosek z tego jest następu­
jący: trzeba zmienić recepturę 
konserw i obniżyć ich ceny — 
to znaczy, dostosować je do po­
trzeb rybaków, a wówczas nie­
wątpliwie znajdą one zbyt i 
rzeczywiście zaspokoją potrze­
by załóg kutrowych, wpływa­
jąc dodatnio na ich zdrowie.

Mogą to zrobić dwa zaintere­
sowane tym  centralne zarządy: 
przemysłu mięsnego i  jarzyno- 
wo-spożywczego. (CP)

I chociaż ¡w zasadzie organiza­
cja partyjna reaguje na zanied; 
bania kierowników i rozszerza 
walkę o obniżkę kosztów, to jed­
nak nie zdołała dotychczas usu­
nąć powstałych braków.

Dobrze świadczą o pracy orga­
nizacji składane przed egzekuty­
wą sprawozdania z przebiegu 
wykonania uchwal przez działy 
produkcyjne „Barki“ i zebranie 
poświęcone analizie kosztów po­
wstałych w I i i  kwartale.

Jednak mimo to, organizacja 
partyjna i kierownictwo powin­
ny dążyć w swej działalności do 
pełnej realizacji pozostałych k il­
kudziesięciu punktów uchwały.

(k)

m ysi m ięsny kosztu je  około  100 zł.

—  Trzeba zjeść p ięć  p o rc ji, by po­
czuć, że się  coś w  ogóle z jad ło  — 
m ów ią  — a ponieważ jedna porc ja  np. 
żeberek w kapuście kosztu je  20 z ł — 
ogó lny koszt pos iłku  w yn ies ie  100 zł. 
Na taką  kw otę  nas nie stać. I  to jes t 
w łaśn ie  powodem gromadzenia ich na 
pó lkach  bufe tów  i  s to łów ek Domu Ry­
baka,

Warto praktycznie przekonać 
się, jaka jest zawartość szkla­
nego słoika noszącego szumną 
nazwę „żeberka z kapustą” . W 
rzadkim rosole znajduje się 
kilka ścinków kapusty (dosłow­
nie) oraz 250 gramów mięsa z 
kośćmi (a więc samego mięsa 
około 120— 130 gramów). I  za 
taką porcję trzeba płacić 20 zł.

Podobnie przedstawia się za­
wartość słoja z napisem „bo­
czek z fasolą” , w którym jest 
kilka łyżek fasoli i 250 gra­
mów dość tłustego mięsa. Bo­
czek z fasolą kosztuje co praw­
da 15 zł, ale i  to jest zbyt wy-

W  sopockiej przysłani
O TEJ porze roku plaża sopo­

cka jest zwykle pusta. Jedy­
nie na małym jej skrawku, nie­
zależnie od pogody, krzątają się 
rybacy.

Ńa piasku sterczą żóite kadłu­
by łodzi z czarnymi numerami: 
„Sop 11“ , „Sop 3“ , „Sop 18“ ... 
Stojąc w wodzie trzech zziębnię­
tych mężczyzn płucze sieci. Ich 
czerwone- od chłodu ręce raz po 
raz zanurzają się w morzu, by 
oczyszczona od wodorostów flą- 
drówka mogła powędrować na 
powbijane w plażę slupy. Pracę 
utrudnia zimny wiatr.Toteż trój­
ka rybaków co kilka minut prze­
rywa pracę i wychodzi na plażę 
zagrzać się przy... papierosie.

— Tak, niestety, tylko przy pa­
pierosie — mówi Alfons 2EGKE 
— bo nie mamy tu żadnej szopy 
ani kantorka. Sprzęt rybacki

— jak widzicie — leży pod go­
łym niebem, a Zrzeszenie Ryba­
ków Morskich już od czerwca o- 
biecuje wybudować nam barak, w 
którym moglibyśmy go przecho­
wywać. Brak jego najbardziej 
odczuwają rybacy z Jelitkowa, 
którzy wraz ze sprzętem przyjeż­
dżają do nas na cały sezon, a 
później muszą zabierać go ze so­
bą. Alę i nam utrudnia to pracę, 
ponieważ po zakończeniu poło­
wów sieci i sprzęt zanosimy za­
wsze do domów.

„Sop 18“ i P. BENKOWSKI z 
„Sop 13“ .

Do rozmowy przyłączy! się ró­
wnież ob. B. ROCKO — maga­
zynier z punktu skupu „Arki“ . O- 
kazuje się, że i on ma kłopoty. 
Pracę utrudnia mu brak światła 
elektrycznego w magazynku r,a 
ryby. A przecież doprowadzenie 
tam elektryczności z najbliższej 
ulicy, to niewielka-, inwestycja i 
warto, aby „Arka“ się tym zaję­
ła.

Z dalszej rozmowy dowiaduje­
my się, że rybacy sopoccy złowi­
li dużo węgorza, a obecnie bar­
dzo dobrze im „idzie“ flądra. K il­
ku z nich wykonało już plany ro­
czne. Do tych należą: K. KONB- 
FKE z lodzi „Sop 2“ , P. ZEGKE 
z „Sop 3“ , H. RADZIEJEWSKI z 
„Spp 11“ , Wl. PAWŁOWSKI z

Po tej krótkiej „rozgrzewce“  
przy papierosie, rybacy poszli 
znowu na brzeg zatoki, aby do­
kończyć płukanie sieci. (hs)
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Windy haczykowe
W światowym, rybołówstwie haczykowym już od dość da­

wna zmechanizowano wybieranie sznurów haczykowych: dor­
szowych, płastugowych, węgorzowych, a także i  łososiowych. 
Służą do tego cełu specjalne windy poważnie ułatwiające tę 
ciężką pracę.

Windy te są proste w użyciu, lekkie i  zajmują na statku 
bardzo niewiele miejsca. Nowocześniejsze ich typy posiadają 
m. in. automatyczne oliwienie.

Rysunki przedstawiają trzy typy wind, używanych w kra­
jach, które uprawiają połowy haczykowe na skalę przemy­
słową.

Rys. 1 — rolka burtowa (pierwszy etap mechanizacji); 
rys. 2 — winda pozioma (typ  najbardziej rozpowszechniony 
w światowym rybołówstwie haczykowym); rys. 3 — pionowa 
winda hydrauliczna (zastosowana w ostatnich latach przez 
rybołówstwo kanadyjskie).

W związku z planowaną u nas aktywizacją połowów przy­
brzeżnych i  rozwojem rybołówstwa haczykowego, warto pomy­
śleć o nowoczesnym wyposażeniu technicznym jednostek spół­
dzielczych. Dotąd bowiem tylko na nielicznych poczyniono 
próby usprawnień przy wybieraniu sznurów hakowych.

U w a g a ! Takie a a  k u rs ie !
i lo ra z  częściej zwracają się do 
^ G U M  rybacy i kierownictwo 

połowowe przedsiębiorstw ze słu­
sznymi skargami i meldunkami 
o niszczeniu im sprzętu przez in­
ne kutry. Tak np, w dniu 25 lis­
topada br. na łowisku ST-5-6 ku­
ter „Arki“ — „Gdy 35“ prze­
szedł przez 650 takli wystawio­
nych przez załogę „Gdy 72“ ze 
spółdzielni „Jedność Rybacka“ , 
co spowodowało zniszczenie 180 
takli. Strata to duża, szczególnie 
obecnie, kiedy łosoś „idzie“ i 
sprzętu tego potrzeba jak naj­
więcej.

Fakty te świadczą nie tylko o 
niewłaściwej postawie społecz­
nej niektórych rybaków, lecz tak­
że o niedostatecznej w wielu wy­
padkach znajomości obowiązują­
cych przepisów. Być może, że 
niektórzy rybacy niewłaściwie o- 
znaczają wystawiony sprzęt i 
stąd też powstają niepotrzebne 
straty. I dlatego warto przypo­
mnieć jednym i drugim rybakom 
kilka wyjątków z zarządzenia dy 
rektora MUR Gdynia z dnia 30 
grudnia 1950 r. w sprawie prze­
pisów porządkowych, obowiązu­
jących przy wykonywaniu rybo­
łówstwa morskiego — ogłoszo­
nego w . całości w Dz. Urzęd. 
PWRN — Gdańsk nr 3, poz. 8.

Pod rozwagę CZPR i CZRM

Potrzebujemy więcej tranu leczniczego
Z  produkcją tranu lecznicze­

go jest nadal źle. Powodem 
tego jest przede wszystkim nie­
dostateczna jakość i ilość dostar­
czanych wątróbek dorszowych. 
Nie bez winy jest również trano- 
wnia.

Ciągle jeszcze nie wszyscy ry­
bacy doceniają potrzebę właści­
wej konserwacji wątróbek dor­
szowych, uzyskiwanych przy pa­
troszeniu na morzu. Zdaje się 
jednak, że nie pouczono ich o 
tym należycie, gdyż zaintereso­
wanie tym zagadnieniem w śred­
nim aktywie kierowniczym jest 
ciągle słabe. Nie dostrzega się 
walki o jakość dostarczanego tra 
nowni surowca, który niemal z 
reguły kwalifikuje się do wyrobu 
tylko tranu technicznego, a nie 
leczniczego. Dostawy nierytmicz- 
ne i jakościowo różne powodują, 
że produkcja tranu jest nasta­
wiana na „rtiałe obroty“ . Często 
też powstają „korki“ surowco­
we (jak było w tegorocznej kam­
panii dorszowej) mimo większej 
niż w ubiegłym roku przelotowo- 
ści tranowni.

Zbliża się okres kampanii dor­
szowej w 1955 roku i czas pomy­
śleć już teraz o właściwym wy­
korzystaniu wątrób dorszowych 
przy rozwinięciu pełnych możli­
wości produkcyjnych sopockiej 
tranowni. Niżej zamieszczamy 
wyjątek z nadesłanej nam kore­
spondencji, w której autorka Eu­
genia Pisała dzieli się obserwa­
cjami, dotyczącymi produkcji tra 
nu i konserwacji wątróbek dor­
szowych w kombinacie Sassnitz 
(NRD).

„Wątroba z dorsza przeznaczo­
na do produkcji tranu lecznicze­
go musi być utrzymana w jak 
najświeższym stanie — pisze ko­
respondentka — i temu zagad­
nieniu nasi zachodni sąsiedzi po­
święcają wiele uwagi. Przede 
wszystkim dzięki właściwemu 
stopniowaniu cen według jako­
ści, rybak jest finansowo zainte­
resowany dostawą jak najlepszej 
wątroby. Różnice cen w poszcze­
gólnych klasach są bardzo duże, 
np. cena za 1 kg wątroby klasy 
I A jest dwunastokrolnie wyższa 
od klasy Ił.

Aby rybacy mogli dostarczać 
surowiec pierwszej jakości, zao­
patrywani są w specjalne torby 
pergaminowe (na ok. 2 kg), do 
których pakują wątrobę i ukła­
dają w skrzyniach. Torby prze­
sypują lodem i solą.

Tranownia znajduje się w sa-„ 
mym porcie i wątroba po wyła-"
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dunku jest natychmiast do niej 
przekazywana, bez potrzeby dal­
szego transportu.

Z. pozostałości po odwirowaniu 
tranu produkuje się tam witami­
nowe koncentraty do pasz zwie­
rzęcych — pasty i płyny“ .

Zarówno dotychczasowe zanie­
dbanie w wykorzystaniu możliwo­
ści produkcji tranu, jak i obser­
wacje poczynione u naszych są­
siadów, wymagają wyciągnięcia 
wniosków, zmierzających do po­
lepszenia istniejącego stanu tym 
bardziej, że zbliża się kampania 
dorszowa. Są one naszym zda­
niem następujące:

9  aby zachęcić rybaków do 
walki o najwyższą jakość wą­

troby, należy wprowadzić atrak­
cyjne ceny za poszczególne jej 
klasy oraz zapewnić odpowied­
nie higieniczne opakowania i 
przeprowadzić niezbędny instruk­
taż o konserwacji;

© przyspieszyć zainstalowanie 
wirówek w bazach rybackich;

©uruchomić wreszcie nowocze­
sną tranownię w porcie rybackim 
w Gdyni.

Nie można już dłużej tolero­
wać marnotrawstwa cennego su­
rowca, jakim jest wątroba dor­
szowa. Tym bardziej, że wzrost 
produkcji tranu leczniczego mo­
że nam przynieść poważne o 
szczędności dewizowe.

§ 2. 2) Takie  łososiowe pow inny po­
siadać na obu końcach rzędu oraz w 
odleg łości co 50 haków  bojkę  z d rze­
wcem, w ysta jącym  ponad wodę na 
wysokość 1,5 m. Drzewca końcowe po­
w in n y  być zaopatrzone w dw ie p ro ­
stokątne chorąg iew k i ko lo ru  czerw o­
nego o rozm iarach 15 x 40 cm każda 
— w  odstępie co 10 cm jedna od d ru ­
g ie j. N atom ias t drzewca na bojkach 
pośrednich p ow in ny  być zaopatrzone 
w  jedną ty lk o  chorąg iew kę ko lo ru  
czerwonego o rozm iarach 35 x 45 cm.

Ponadto w nocy tak ie  łososiowe po­
w in n y  posiadać na obu końcach rzędu 
oraz co 150 haków bo jkę  z umieszczoną 
na nie j na drzewcu na wysokości 1,5 m 
ponad poziomem w ody la ta rn ię  św ie ­
cącą bi a ł y m ś w i a t  łem .

§ 4. 3) P rzy p ław n icach , man-uięh 
i netach p ie rw szy p ływ ak, ''um ieszczo­
ny p rzy uchu zemki pow in ien  być po ­
m a low any na ko lo r b ia ły  i posiadać 
w yraźne i trw a łe  oznaczenia numeriu 
k a rty  rybackie j w łaśc ic ie la , w zględnie  
oznakę jednos tk i p ływ a ją ce j.

§ 5. 3) Rybacy w yk ła d a ją cy  narzę* 
cizia lub p o ła w ia jący  w, pob liżu  m ie j­
sca, gdzie wyłożone są ju ż  cudze na­
rzędzia, pow in n i zachować niezbędne 
środk i oszczędności, aby narzędzi tych 
nie uszkodzić.

5) W  w ypadku, gdy na skutek 
sztorm u lub innych przyczyn ulegną 
pop lą tan iu  w yłożone w wodzie sieci 
lub  tak ie , k tó re  należą do różnych r y ­
baków , nie w o lno  ich rozcinać bez 
zgody obu stron. Jednakowoż odpo­
w iedzia lność odpada, gdy dow iedzio­
ne zostanie, że' n ie by ło  m ożliw ości 
oddzie len ia  ich w inn y  sposób. P rze­
cięte lin y  trzeba w każdym  razie  n a ­
tych m ias t należycie  zw iązać.

6) S ta tk i rybackie  p rzy napotkan iu  
na swej drodze ta k li łososiowych, po­
w in n y  dołożyć w szelk ich  sta rań, aby 
nie zachodziła  potrzeba przejścia  
przez tak ie . W  w ypadku, gdyby obe j­
ście ta k ie  nie b y ło  m ożliw e, należy 
podnieść je  na dziobie s ta tku , p rze­
ciąć i s ta rannie  za ru fą  zaw iązać. Z 
tych przyczyn przechodzenie s ta tków  
przez ta k ie  może się odbywać jedym e 
p ros topad le ' do zastaw ionych ta k li.

7) P rzepisy ust. G m ają również za ­
stosowanie do s ta tków , c iągnących za 
sobą t ra ł z tym , że przejście  przez

ta k ie  może mieć m iejsce dopiero po u- 
p rzedn im  w yciągn ięc iu  tra łu  na po­
k ład .

'9), Poza w ypadkam i p rzew idz iany­
m i w pkt. 5 i 6 nie w o lno  żadnemu 
ryb ako w i pod ja k im k o lw ie k  pozorem 
nienależących do niego sieci, ta k li lub 

i innego sprzętu rybackiego przecinać, 
w yciągać z w ody, a lbo zabierać.

§ 6. 1) D ry fu jące : tak ie , p ław n iće , 
mańce, nety itp . mogą być w yk ła d a ­
ne w odleg łośc i co n a jm n ie j 500 m 
jeden zespół za d rug im .

§ 10. P rzy  w ys taw ian iu  sieci d ry fu ­
jących i ta k li należy na sta tku  pod­
nieść fok  - żagie l lub  cza rny kosz na 
sztagu, na wysokości 3-4 m nad po­
kładem  na znak w ystaw ian ia  narzę­
dzi d ry fu jących .

Za n ieprzestrzeganie tych przepisów  
g roz i ka ra  g rzyw ny  do 1500 z ł lub a- 
resztu do 1 m iesiąca, lub obu tych ka r 
łącznie.

Gdański Urząd Morski, który 
m. in. pilnuje porządku przy wy­
konywaniu połowów, każde wy­
kroczenie będzie karał z całą su­
rowością. Jednostki strażnicze 
GUM otrzymały zadanie patrolo­
wania poszczególnych łowisk i 
przeciwko nieuczciwym rybakom 
wystawiać będą doniesienia kar­
ne. Jed.iak do tej odpowiedzial­
nej pracy powinni włączyć się 
również i sami rybacy przez u- 
dzielanie informacji załogom 
statków strażniczych, kapitanom 
portów rybackich lub inspekto­
rom rybołówstwa morskiego o 
wszelkich przejawach kłusowni­
ctwa rybackiego.

Rybacy! Zgłaszajcie natych­
miast każdy wypadek kłusowni­
ctwa w swoich przedsiębior­
stwach lub terenowym pracow­
nikom Urzędu Morskiego. Bo 
dziś zniszczyli sprzęt Twojemu 
koledze, a jutro zniszczą Tobie!

Z. ZACHARY
z-ca dyr. GUM d/s Rybołówstwa 

i Bezp. Żeglugi

Spółdzielczość może zlikwidować bałtyckie odłogi
Statut Krajowego Związku Spółdzielni Rybołówstwa 

Morskiego, przyjęty na Krajowym Zjeździe Delegatów 
Spółdzielni Pracy Rybołówstwa Morskiego w dniu 27. 11. 
br., nie tylko ustala formy organizacyjne spółdzielczości, 
ale także kierunek je j rozwoju.

Według nowych założeń programowych, główną dzie­
dziną działalności spółdzielni ma być rybołówstwo kutrowe 
mniejszego zasięgu (jednostki do 15 m długości) oraz 
rybołówstwo przybrzeżne — łodziowe. Ustalony został rów­
nież stosunek rybołówstwa spółdzielczego do państwowego 
w eksploatacji łowisk bałtyckich. Wprowadzono mianowi­
cie wyraźny podział, oparty na zasadzie harmonijnego 
współdziałania i  uzupełniania się przy wykorzystywaniu 
zasobów rybnych Bałtyku.

Mapka (poniżej) wskazuje tereny łowu jednostek pań­
stwowych oraz spółdzielczych i  indywidualnych.

Jednostki państwowe łowią 
wyłącznie na łowiskach głęb­
szych, leżących głównie poniżej 
izobaty 40 metrów, a więc po­
łożonych dalej od brzegów. L i­
nia rozwojowa przedsiębiorstw 
państwowych przewiduje dal­
szą rozbudowę pełnomorskiego 
taboru kutrowego (ku try  17 i 
24-metrowe) oraz coraz peł­
niejszą eksploatację łowisk na 
pełnym Bałtyku, a dla kutrów 
24-metrowych — dalsze zwięk­
szenie udziału w połowach , na 
Morzu Północnym.

Rejony połowów rybołówstwa 
spółdzielczego i indywidualnego 
— poza obu Zalewami — pra­
wie się pokrywają z rejonami 
kutrów państwowych. Wyjątek 
stanowi tu tylko rejon got- 
landzki, zbyt odległy dla jedno­
stek spółdzielczych.

Z łowisk bliższych spółdziel­
czość dotychczas eksploatuje w 
pełni jedynie rejon Zatoki 
Gdańskiej. Łowiska przybrzeż­
ne i średniego zasięgu, położo­
ne na zachód od tego rejonu,

nadal są eksploatowane w spo­
sób niewystarczający, a. często 
leżą w ogóle odłogiem.

Połowy prowadzono w sposób 
chaotyczny i żywiołowy. Dopie­
ro Krajowy Zjazd Spółdziel­
czości zamknął ten smutny o- 
kres. Postanowiono zlikwido­
wać „rybackie odłogi”  i wyko­
rzystać znaczne możliwości 
zwiększenia odłowów śledzia, 
płastug, węgorza, troci rozra- 
dzającej się w rzekach zachod­
niopomorskich, oraz ryb stre­
fy  przybrzeżnej: leszcza, san­
dacza, płoci, certy i szczupaka.

Zanim jednak rybołówstwo 
spółdzielcze przystąpi do „za­
gospodarowania” tych .rejonów, 
musi sobie wcześniej zdać spra 
wę z ich biologiczno-rybackiego 
charakteru. Od tego bowiem 
zależy technika połowów i do­
bór właściwych kandydatów do 
osiedlenia na wybrzeżu.

Dotychczas brak było spół­
dzielczości 1 rybackiej sprecyzo­
wanego programu działania.

Pierwszą cechą „rybackich 
odłogów”  Pomorza Zachodniego 
jest ich płytkość. Na Zatoce

Pomorskiej w promieniu ok. 30 
m il od Świnoujścia głębokość 
wody nie przekracza 20 me­
trów. Izobata 40 metrów, oka­
lająca Głębię Arkońską, jest 
odległa o 50 Mm. Nieco bliż­
szy jest stok Głębi Bornholm- 
skiej. Zaczyna go również izo­
bata 40 m (ok 40 Mm od Świ­
noujścia). Ta sama izobata od 
Kołobrzegu' i Darłowa odległa 
jest o ok. 15!—20 mil. W rejo­
nie Ustki i Łeby przybrzeżny 
pas płycizny poszerza się znów 
do około 30 Mip. W rejonie 
tym na pełnym morzu znajduje 
się również zupełnie niewyko­
rzystywana przez nasze rybo­
łówstwo Ławica Słupska.

We wszystkich tych rejonach 
dno jest zanieczyszczone, po­
kryte licznymi kamieniami oraz 
wrakami. Dlatego też trałowa­
nie jest tu bardzo utrudnione 
lub niemożliwe. Występują tu 
jednak duże koncentracje zaró­
wno tarło we, jak i żerowisko we 
ryb użytkowych. Rozpatrzmy 
możliwości połowowe według 
gatunków ryb.

ŚLEDŹ, —1 w iosną i  jes ie n ią  ław ice  
te j ry b y  podchodzą do brzegów dła 
odbycia  ta rła  w  k ilk u  punktach na­
szego zachodniego wybrzeża.

Znane i  eksploatowane są podejścia  
te j ry b y  w re jon ie  Za tok i Pom orskie j, 
w  re jon ie  N iechorza i Rowów. Pra­
wdopodobnie też is tn ie ją , a n ie są 
eksploatowane na polach kam ien i ko ło  
Kołobrzegu oraz na Ł a w ic y  S łupskie j.

W ĘGORZ — żeru je  w re jo n ie  p rzy­
u jśc iow ym  rzek 1 p rzym orskich  jez io r. 
Późną jes ien ią  w ystępu je  w znacznych 
koncentracjach przed ciąg iem  do rzek, 
za lewów tub jez io r na zim owanie.

Podobnie leszcz, sandacz, p loó, o-, 
koń  i  szczupak, k tó re  rozradzają się 
w zalewach, rzekach lub  Jeziorach 
przym orskich, a że ru ją  w  | morzu, zaś 
na zim owanie lub ta r ło  1 c iągną  do 
m acierzystych wód s łodkich .

(Dokończenie na str. 5)



Spółdzielczość może zlikwidować bałtyckie odłogi
na

tym

(Dokończenie ze str. 4)
PŁASTUG I — że ru ją  w  obszarze 

p łyc izn  przybrzeżnych (im dalej 
wschód od Za tok i Pom orskie j, 
w iększe i  starsze ło w i się ryby).

ŁOSOŚ I  TROĆ' — w wodach na 
wschód od u j ,cla Próżnicy, s tanow ią­
cych żerow isko dla tro c i, rozradzają- 
cej się w  rzekach Pomorza Zachod­
niego t  d la  łososia skandynawskiego, 
przychodzącego tu  jes ien ią  i  zimą.

DORSZ —  znajdu je  w  tych  rejonach 
także doskonale żerow iska. Ze w zglę­
du na tem peraturą wody w ystępu je  na 
p łyc iznach jedyn ie  w ch łodnej porze 
roku. Ł o w i się  wówczas duże i  do­
brze odkarm ione sztuki.

TOBIASZ (TOBIS) —  w ystępuje 
w zdłuż całego w ybrzeża podobnie ja k  
1 k rew e tk i.

Omówione czynniki — nie­
wielka głębokość, charaktery­
styka dna oraz sezonowe kon­
centracje ryb na przybrzeżnych' 
łowiskach zachodnich — wska­
zują na duże możliwości eks­
ploatacyjne przy zastosowaniu 
biernych narzędzi połowów, tzn. 
sieci zastawnych (mańce, nety, 
plawnice łososiowe) i sprzętu 
haczykowego (sznury węgorzo 
we, dorszowe, sandaczowe, tak­
ie łososiowe stawne i d ryfu ją­
ce). Oczywiście sprzęt ten mo­
że i powinien być uzupełniony 
narzędziami włóczonymi (wło­
kami, tukami, cezami oraz nie­

wodami dobrzeżnymi). Stoso­
wanie jego jednak ograniczać 
się powinno do obszarów o dnie 
dokładnie rozpoznanym, czy­
stym i bez zaczepów.

Do tych rodzajów narzędzi 
(biernych) najodpowiedniejszy­
mi są łodzie motorowe oraz 
ntskoourcowe ku try mniejszych 
rozmiarów. Z uwagi na rozle­
gły obszar działania, tabor ten 
musi być wyposażony w stosun 
kowo mocne silniki, zapewnia­
jące należytą szybkość.

O ile obsługa mniejszych ty ­
pów jednostek nie powinna na­
stręczać rybakom zbyt wielkich 
trudności, o tyle różnorodność 
sprzętu, przeważnie^ biernego, 
wymaga od nich doświadczenia 
i wysokich kw alifikacji. Dlate­
go na Zjeździe rzucono słuszną 
myśl o konieczności stworzenia 
rybakom śródlądowym atrak­
cyjnych warunków osiedleń­
czych oraz wprowadzenia okre­
sowych przerzutów nad morze 
rybaków zalewowych. Realiza­
cja tych zamierzeń powinna 
prawidłowo rozwiązać problem 
kadr, rozwijającej się spół­
dzielczości rybackiej.

Oczekujemy, iż powołany na 
Zjeździe Krajowy Związek Spół 
dzielczości Rybackiej, przystąpi 
rychło do realizacji słusznych 
wniosków Krajowego Zjazdu.

J. El.

Z DARŁOWA

Obecnie uczniowie Zasadniczej 
Szkoły Rybołówstwa Morskiego 
w Darłowie odbywają praktykę

U zu p ełn ić  lis ty  p łacy
Na podstawie umów kon­

traktacyjnych spółdzielnia „W y 
Zwolenie”  skupuje rybę od k il­
kunastu rybaków indywidual­
nych ze świbna, Stegny i

Sztutowa. Od dwóch la t proszą
oni o zmianę lis t płacy, po­
nieważ mają trudności z po­
działem zarobków, pobieranych

w spółdzielni przez kierownika 
zespołu dla swojej załogi.

Dotychczas bowiem listy te 
zawierają tylko okres rozlicze­
niowy, sumę oraz nazwisko i 
imię. Ponadto nie określają one 
z jakich tytułów powstają po­
trącenia lub dopłaty.

Moim zdaniem, lis ty  te nale­
ży uzupełnić wyszczególnieniom 
ilości i wartości gatunków ry­
by dostarczanej spółdzielni (w 
ten sposób sporządzają lis ty  
płac wszystkie prowadzące skup. 
przedsiębiorstwa na Wybrze­
żu).

Wprowadzenie tych uzupeł­
nień do lis ty  płacy uczyni ją  
bardziej przejrzystą, pozwoli 
na dokładne orientowanie się 
rybaków za co otrzymują wy­
nagrodzenie, a to u łatw i zało­
dze podział zarobków. *

J. KOMORSKI

m a ta
Na osłalny rok

Gódka je tym razem o na­
szym ostatnym roku Pianę 
6-letnégo. Będze nim rok 1955. 
Idze o to, żebesmc w tym ro­
ku, ktëren zamknie jeden dzćl 
naszéj robotę i  w rëbactwie, 
pokôzalë, jak potrafimë swoją 
rzetelną robotą nasze żecć bu­
dować.

Je przed name znowu czas 
kontraktacje. Drësze rëbôcë bę­
dą znowu podpisowalć urnowe 
i to prawie na zakończenie 
wiólkićgo Piane. Temu to An­
ton tak gódół z jednym z szëp- 
rów :

— Od czasë do czasë jó  kom- 
binëje nad tym, jak to z tym 
wszëstkim pójdze.

— A  jak  bë miało idz? Lć- 
cho?

Anton obreszył sę:
—  Ko pewno, że nić lëcho. 

Jó meslę, że musi idz jesz le­
piej niż w tym roku. Coróz to 
więcej nasze fabryki robią pia­
ne, tak też i më nié możeme 
ostać w tële.

•— O to ju  sę nie bój —  rzekł 
drëch szëper. —  Rëbôcë nie dô- 
wają sę lumpowac. Widzisz jak 
plan na ten rok zrobilë wnet 
na dwa miesące przed czasem! 
To ju  je robota tak po chłop­
sku, a wiesz też, że o inné lata 
szło z planarne dose dręgo. Te- 
rëz trzeba sę bic o to, żebe nad­
robić to, co brakło w zeszłech 
latach.

Anton pokiwół głową.
— Widzisz të — rzekł — te­

mu jó tak sobie kombineję o 
téj kontraktacji. Meslę, że drë-

Gdzie sq rowery i motocykle?
Czy rybacy i  pracownicy ry ­

bołówstwa morskiego są ludź­
mi pracy?... Nad tym zasta­
nawiają się członkowie spół­
dzielni „Certa” , a zapewne 
także członkowie innych spół­
dzielni rybackich. Oczywiście, 
nie mają wątpliwości co do te­
go, że pracują, ale czują się 
pokrzywdzeni,, jeżeli chodzi o 
dobrodziejstwa, jakie przysłu­
gują ludziom z tego tytu łu.

Tak się dziwnie składa, że 
spółdzielcy „Certy”  nigdy nie

»Sierota«

sze muszą sę przëtrzëmac ju  
prze podpisowanim umowów. 
Od tego, wiele drësze zakon- 
trakteją, będze zależało też we- 
konanié naszéj wiôlkiéj robotë.

Prówdę miół drëch szëper. 
Jesz wiele je do zrobienie, bo 
zeszłe lata nié wiedno szłe z 
robotą na sto dwa. A  prówdą 
też je, że nic nóm z nieba nie 
spadnie tak, jak dotëchczôs nie 
spadło. Co më sobie sami uro- 
bilë, to móme a nasze żece_ w 
przyszłosce będze też takie, jak 
më swoją robotą je urëchtëje- 
më, jak  më nasze plane wëko- 
nômë we fabrykach, na wsi czë 
w rëbactwie. Na dorobku nigdë 
nie je za miodno i o tym drë­
sze rëbôcë też wiedzą, bo robią 
to, co do nich nóleży ja k  nóle- 
piéj mogą.

A  co do téj kontraktacji to 
to je tak: kiéj më sobie zapla- 
nëjemë na ten przykłód, _le po 
jednej pórze butów, tedë ją  
dzëmë mielë, a kiéj zaplanëje- 
më dzesęc pór na człowieka, te­
dë po wëkonanim piane będze- 
më mielë każdy po dzesęc por. 
Tak samo je z robactwem i te­
mu nić ma sę co obżerać na 
tëch, ktërni robią mółć piane. 
Musimë idz za temë, co zamiast 
jednego, robią wnet dwa. B o le  
téj będzeme mielë więcej detKa, 
a w kra ju  dose ryb, kternoch 
u nas nie będze za wiele. Tak 
ju  je w naszym nowym żecym, 
że potrzebujemë coróz to wię­
cej Nie dziw — lcdzëska chcą 
coróz to lepiej żGc i mają do te­
go prawo.

STASZKÓW JAN

Oto kuter „Gdy 176" z ojca ry­
baka Indywidualnego i matki z 
domu Lisieckiej (oczywiście sto­
czni), którego ojczymem jest o- 
becnie Bank Rolny w Gdańsku 
(względnie jego likwidatura). Pi 
saliśmy już o nim wiele razy, 
kiedy, to w czasie generalnej ku­
racji w Gdyńskiej Stoczni Re­
montowej obijał się od nabrzeża 
do nabrzeża.

Bank - ojczym nie interesował 
się wykupem „sieroty". Alarmo­
waliśmy wtedy wielokrotnie, że 
kuter poszukuje choćby przybra­
nego „ojca", który wziąłby go w 
opiekę. Sprawa była tym pilniej­
sza, że mógłby się przecież przy­
dać .. np. do połowów łososia.

Ostatnio los rzucił „ sierotę"  na 
wody basenu jachtowego w Gdy­
ni, gdzie kołysze się wesoło na 
fali. Los to niepewny, bo wystar­
czy jeden silniejszy sztorm u ku­
ter - sierota może za pośrednic­
twem betonowego nabrzeża skoń­
czyć na dnie.

A więc jeszcze raz ogłaszamy 
alarm. Może odpowie nań KZ 
SRM, który mniejszymi kutrami 
— zgodnie z uchwałami Krajo­
wego Zjazdu — powinien się 
szczególnie interesować. Ale trze- 
ba się spieszyć, dopóki .sierota" 
jeszcze pływa. (Jogh)

mogą doprosić się o talony na 
przykład na radio, rower lub 
motocykl. Na tych właśnie 
przedmiotach, a szczególnie na 
prywatnych środkach lokomo­
c ji zależy im specjalnie, ponie­
waż wielu z nich mieszka w 
bazach oddalonych od więk­
szych ośrodków.

Weźmy bazę Lubin. Nie ma 
w niej żadnego sklepu, a na j­
bliższy znajduje się w Między­
zdrojach, oddalonych od Lubi­
na o 9 km. Komunikacja mię­
dzy tym i miejscowościami is t­
nieje tylko w sezonie letnim. 
Przez resztę miesięcy wszystko 
trzeba dowozić „własnym prze­
mysłem” . W Przytorze, odda­
lonym o 5 km od Świnoujścia, 
jest tylko jeden sklep, który 
oczywiście zaopatruje jedynie 
w najniezbędniejsze rzeczy. W 
podobnej sytuacji znajdują się 
rybacy punktów Karsibórz i 
Zagórze, należących do bazy 
Wolin.

Rybacy tych i innych m iej­
scowości wielokrotnie występo­
wali do sekcji socjalnej „Cer­
ty ”  o przydział talonów na ro­
wery i motocykle. Sekcja z 
kolei zwracała się do Związku 
Branżowego, który jednak u- 
parcie milczy. Wiemy, że Zwią 
zek Branżowy nie produkuje 
sprzętu motoryzacyjnego, ale 
przecież powinien zająć się tą 
sprawą. (k il.)

w przedsiębiorstwie „Kuter“ . Du­
żą pomoc w „poznaniu prac zało­
gi lądowej okazują nam przodo­
wnicy — Swiąder, Adamczyk, 
Chrząszcz, Zwierzchowski, Ma­
zur oraz brygadziści — Jaworski, 
Kamiński i Iwański. Do tych, któ­
rzy szli nam z pomocą na mo­
rzu należą: Strzelecki, Pertek, 
Dekutowski, Bujwicz, Lukasie­
wicz, SoJioń, Cejnowa i Wojde- 
lewski. A obsługi silników uczy­
li nas tacy przodujący motorzy­
ści, jak Tarnioszek, Badowski, 
Zuk, Jaśkiewicz, Urbaś, Cholcha, 
Ignaszak, Bancerz, mech. Szew­
czyk oraz rybacy Kraska, Pasz­
kowski i inni.

Ich pomoc, życzliwy stosunek 
i cenne rady pomagają nam w 
utrwaleniu wiedzy teoretycznej i 
zdobyciu umiejętności praktycz­
nych. Jesteśmy im za to bardzo 
wdzięczni.

Ale podczas praktyki spotyka­
my się również z takimi rybaka­
mi, którzy patrzą z niechęcią na 
nasze postępy w nauce i pracy, 
gdyż — jak się wyraził jeden z 
nich — obawiają się z naszej 
strony konkurencji. Zbędne oba­
wy — obywatelu! W naszym ry­
bołówstwie- pracy nie zabraknie. 
A my uczymy się po to, aby w 
przyszłości wam pomóc.

Na szczęście rybaków takich 
jest niewielu i sądzę, że przy o- 

| żywieniu pracy po!ityczno_ - u- 
świadamiającej zmienią oni ten 
punkt widzenia, który świadczy 

; o pokutującejjeszcze tu i ówdzie 
smutnej spuściźnie czasów bez- 

I robocia — czasów kapitalizmu.
K. MAKUCH

uczeń II kl. motorzystów ZSRM

DhWŁzm?
Dla

oszczędności włoków
Wielokrotny racjonalizator 

produkcji, majster sieciami 
„B a rk i”  —  Henryk Kalinow­
ski, przystąpił do opracowania 
specjalnego przyrządu, zapobie 
gającego nadmiernemu niszcze­
niu. sieci podczas trałowania.

Przyrząd jego pomysłu 
jak zapewnia racjonalizator 
wyeliminuje niszczenie sieci 
przy natrafianiu na wrak co 
najmniej o 50 proc. i będzie się 
nadawał zarówno do tuk, jak 
i do włóków modelowych i śle- 
dziowo-dorszowych.

St. K.
korespondent

...dyrekcja „Odry" nie wyzna­
czyła pracownika do sporządze­
nia ewidencji wag, z których wie­
le nie nadaje się do użytku i  wy­
maga gruntownej naprawy?

...kierownictwo „Barki" zwle­
ka z naprawieniem uszkodzonej 
od dawna instalacji radiowej w

Zespól świetlicowy CZBM przy pracy
Wielokrotnie już próbowano 

stworzyć w CZRM zespół świe­
tlicowy, lecz jakoś to nie „wy­
chodziło” . . . . . „ „ „

Dopiero ostatnio z im cjaty y 
przewodniczącego rady 
scowej ob. LICHOCKIECiO p 
stanowiono zespół taki stwo­
rzyć. Na zebraniu organizacyj­
nym utworzono zespoły śpiewa­
czy i recytatorski, które na­
tychmiast przystąpiły do ćwi­
czeń. Szczególną aktywność.w
pracy wykazała kol. I. D r  k ia  
LA N K A  oraz praktykanci H. 
KOPER, G. DUSZYŃSKA, E. 
GAW ALEW ICZ i J. HOŁO- 
WICZ.

Kierownictwo nad pracą ze­
społu powierzono radzie pro­
gramowej w składzie: A. CHO- 
RZEWSKI —  przewodniczący 
oraz członkowie W. BOHDA­
NOWICZ, A. D ŁUBAK, J. 
NETZER i Cz. PISKORSKI.

PierwszSj. pracą zespołu było 
przygotowanie akademii dla 
uczczenia X X X V II rocznicy 
Rewolucji Październikowej. 
Część artystyczna akademii by­
ła dowodem, że zespół dołożył 
starań, aby występ się udał, 
toteż zarówno chór, iak i duet 
(kol. kol. D YM A LA N K A  i NO- 
W A K O p g K A ) były gorąco o- 
klaski wafle. Nie niniejszymi

brawami nagrodzono solowe 
występy kol. J. SCHNEIDERA 
i kol. K. BAKIEROW SKIEJ.

Obecnie rada opracowała pro 
gram pracy zespołu na naj­
bliższe miesiące, w którym na 
pierwszym planie jest organi­
zowanie imprez rozrywkowo- 
artystycznych (w tym jedna 
już w bieżącym roku). (C.P.)

Tlasi dłużnicy
Mimo, że upłynęło już 30 

dni — ustawowy termin udzie­
lenia odpowiedzi na zamiesz­
czoną w prasie krytykę — nie 
otrzymaliśmy wyjaśnień:

z „Kutra” na artykuł pt. 
„Uchwały muszą być konkret­
ne” z n-ru 43 (108);

z „A rk i”  na artykuł pt. 
„Tym razem będzie skutek” 
(nr 43 (108);

ze Związku Krajowego SPRM 
i zarządu spółdzielni „ I I  Zjazd" 
na notatkę pt. „Przymusowa 
bezczynność" z n-ru 43 (108).

Dotychczas też nie powiado­
miono nas, jak zostały załatwio­
ne sprawy omówione w artyku­
łach „U zetempowców „Odry”  
(nr 41 (106) i „Dlaczego prze­
dłużają się przesto*e statków w 
„Odrze" (nr 42 (107).

Domu Rybaka? Nie wymaga to 
przecież ani wielkich kosztów, 
ani dużego nakładu pracy — je­
dynie trochę zainteresowania.

...zarząd spółdzielni „Certa" 
nie zakupił aparatu acetylenowo- 
spawalniczego dla warsztatów 
bazy Wolin?

* % *

...przewożenie beczek i skrzyń 
w „Odrze" odbywa się w nieza­
bezpieczonych przyczepach? Ro­
botnicy przeładunkowi siedzą w

czasie przewozu na zniszczonych 
burtach przyczep, co grozi prze­
cież pow'ażnymi wypadkami.
. (Na podstawie korespondencji 

A.R., K.K. i Cz. M.)

RYBAK
r  to * cJll.cl



Z życia krewetek
Za pomocą hydro forn i — ja k  dono­

si „F ish in g  N ew s" —  stw ierdzono, że 
.krew etki przy jedzen iu  w yda ją  cha­
rakte rystyczny dźw ięk, przypom inający 
brzęczenie. Fakt ten może posłużyć do 
w yk ryw a n ia  m iejsc gromadzenia się 
tych  skorupiaków .

W  czasie doświadczeń, k re w e tk i „u -  
rzą dz iły  g ło d ó w kę " i  n ie  tkn ę ły  je ­
dzenia przez pierwsze sześć dni. ale 
ju ż  siódmego dnia rzu c iły  się ną je ­
dzenie i w  hydro fon ie  roz leg ły  się na­
tychm iast charakterystyczne szmery i 
brzęczenia.

Inne doświadczenia w ykaza ły , że 
k re w e tk i nie są obojętne na ko lo ry . 
Sieci ko lo ru  zielonego i  niebieskiego 
okaza ły  się bardzie j w ydajne w  po ło ­
wach n iż  powszechnie używane czarne 
s ieci smołowane.
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I Czy wznowiłeś już f
| prenumeratę
|  „Rybaka l \  

Marskiego** J j
i na I kw. 1055 r, |  |
E Jeśli n ie —  uczyń to Jeszcze E 
E dz is ia j, w p łaca jąc  należność dc E 
= najbliższego urzędu pocztowego lub S 
§ lis tonoszow i na konto PPK ,,Ruch" f j  
E w PKO nr 11-4080-110. =

Poławiacze pereł
Pięćdziesią t zanurzeń dziennie mu­

szą dokonać po ław iacze*pere ł na w y ­
brzeżu Za tok i Perskie j.

Praca ich je s t bardzo ciężka tyra 
bardzie j, że nie posiadają on i specja l­
nego wyposażenia do pracy pod wodą 
— zadowalając się zaciskaniem nosa 
i  c iężk im  kam ieniem  jako  obciążenia. 
Ł o w cy  pere ł zanurzają się do g łębo­
kości 30 m i  pozostają  pod wodą dw ie 
do trzech m inut.

Ponad 5 tys. barek będących w ła ­
snością przedsiębiorców  — handlarzy 
perłam i, przeważnie A n g likó w  i  Am e­
rykanów  lub ich agentów, k rążą  w 
m iesiącach w iosennych po wodach 
Za tok i Perskie j. W  o kru tn y  sposób 
eksploa tu ją  o n i po ław iaczy, p łacąc za 
dostarczone p e rły  bardzo n isk ie  ceny, 
a czasem zatrzym ując nawet po łów  na 
rachunek starego zadłużenia. W  re­
zultacie — poław iacze p racu ją  je d y ­
nie na nędzne utrzym anie.

Praca po ław iaczy pere ł jes t nie ty l ­
ko ciężka, ale rów n ież niebezpieczna, 
gdyż w Zatoce Perskie j g rasu ją  , re k i­
ny i  boleśnie parzące c ia ło  meduzy.

(SH)

Sezon wielorybniczy
w 1953 p.

Prasa norweska podaje p lan n a j­
bliższego sezonu w ie lorybn iczego na 
wodach A n ta rk tyd y , k tó ry  rozpocznie 
się w styczniu 1955 r.

W  kam panii w ie lo ryb n icze j w  1955 
r. weźmie udzia ł 19 ekspedycji, tzn.
0 dw ie  w ięce j n iż  w ub ieg łym  roku.

Na łow iska  poszczególne k ra je  w y ­
ś lą : Norw egia — 9 ekspedycji, A ng lia
1 Japonia — po 3, Zw iązek Radziecki, 
Południowa A fry k a  i  H olandia — po 
jedne j. Ponadto weźmie udzia ł w 
kam panii jedna ekspedycja s tanow ią­
ca w łasność prywatnego armatora 
w ie lorybniczego S. Onassisa pod flagą 
panamską. Ogółem  p lanu je  się upolo­
wać w tym  sezonie 15 tys. sztuk 
w ie lo rybów  z gatunku p łe tw a li b łę k it­
nych.

Wszystkie ekspedycje będą liczyły  
razem około 200 jednostek myśliwskich.

Sezon rozpocznie się o dwa tygo­
dnie późn ie j, a to w  tym  celu, aby 
w ie lo ryb y  nabra ły w iększe j wagi i  o- 
s iągnę ły  w iększą w yda jność tranu.

K ary za kłusownictwo
5 A b y  zapewnić sobie regularną e
| j  dostawę Twego fachowego pisma e  
5  do domu lub zakładu pracy, w p łać E 
i  należność za lu ty , marzec i  kw ie - ~  
|c ie ń  do 10 stycznia 1955 r.
= Przypom inam y, że prenumerata e
E kw arta lna  w ynosi 4,80 z ł, pó łrocz- E 
g n a  —  9,60 zi, roczna — 19,20 zł. E
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W ładze ir landzk ie  skazały ostatnio 
dwóch kapitanów  traw le rów  hiszpań­
skich na karę po 25 fun tów  oraz na 
konfiska tę  z łow ionych  ryb  i  sprzętu 
rybackiego. Rybacy ci u p ra w ia li n ie-; 
legalne po łow y  w ew nątrz  3-m ilowego 
pasa ir landzk ich  wód te ry to ria lnych .

Taką samą karę nałożono za po­
dobne przekroczenia na kapitana fran ­
cuskiego sta tku rybackiego.

Z iicci ^Hipolita
'Ustecfeacofry

Nie powiem, żeby obecna 
pora roku — n i to zima, n i 
to jesień — była specjalnie 
przyjemna: mokro, zimno, 
wietrznie. Ale i  grudzień ma 
swoje uroki. Bo kiedy wra­
casz utrudzony pracą do do­
mu, już z dala tęsknisz do 
ciepła swego przytulnego po­
koju, widzisz siebie w fote­
lu z książką, czy gazetą, al­
bo słuchającego radia. I  to 
uczucie towarzyszące powro­
towi jest bardzo przyjemne. 
A coraz więcej ludzi ma 
dane po temu, by spieszyć 
do nowych i  jasnych miesz­
kań, których nieustannie 
przybywa. I  coraz mniej 
jest tych ludzi pracy, któ­
rym  cierpliwbść musi na 
razie starczyć za wygody 
nowego mieszkania. Ta świa 
domość, że prędzej czy póź­
niej, ale na pewno przyjdzie 
i  moja kolej — jest bardzo, 
bardzo krzepiąca.

*  *  *

Przed kilku  dniami sły­
szałem jakąś satyryczną au­
dycję radiową, w której by­
ła mowa o usterkach w no­
wobudowanych domach. Po­
myślałem sobie: „Satyra, 
jak  satyra — ma prawo do 
przesady; chyba nie bywa 
tak źle” . Ale wczoraj spot­
kałem przyjaciela, który o- 
powiedział m i taki dowcip: 
„Wiesz, że teraz stawia się 
bloki mieszkalne tylko z 
trzech elementów — dołem 
fundamenty, górą dach, a 
w środku usterki” . Saty­
ryczne utwory w czasopis­
mach, artykuły krytyczne w 
dziennikach, złośliwe audy­
cje, liczne dowcipy — zmu­
szają człowieka do zastano­
wienia się nad przyczynami 
tego nagminnego budowlane­
go brakoróbstwa.

Jest w tym chyba jakaś 
obojętność, wywołana bra­

kiem wyobraźni. Robotnicy, 
rzemieślnicy i  technicy bu­
dujący dom nie widzą sa­
mych siebie mieszkających 
wt takiej nowej budowli, w 
której suma nawet drobnych 
usterek może najbardziej od­
pornemu zatruć pogodę zi­
mowych wieczorów. I  nie po­
zwoli mu tęsknić i  spieszyć 
się do domu.

Tę szwankującą wyobraź­
nię niektórych naszych bu­
downiczych trzeba by jakoś 
pobudzić. Nad metodami ta­
kiego „szkolenia”  warto się 
poważnie zastanowić.

*  *  *
Na początek zorganizo­

wałbym dla przodujących 
usterkorobów wycieczkę do 
Domu Rybaka w Kątach Ry­
backich. Niech sobie obejrzą 
dzieło swych kolegów po fu ­
szerce: budynek pomalowa­
ny, a później rozbebeszony 
dla założenia instalacji cen­
tralnego ogrzewania; piece 
kuchenne bez fajerek i  
drzwiczek; studnia od roku 
nie wykończona; ru ry  kana­
lizacyjne nie podłączone do 
ścieków.

A gdyby to jeszcze me po­
budziło ich wyobraźni, to 
przejdziemy się do budy. ku 
mieszkalnego pracowników 
bazy remontowej w tychże 
Kątach — z winy obojętnia- 
ków —• trochę zapadłych. 
Budyneczek też pouczający : 
brak pomjeszczeń na ziem­
n iaki i  opał nie rokuje mie­
szkańcom zbyt przyjemnej 
zimy.

*  *  *
W Domu Rybaka w Nowej

Pasłęće też można by urzą­
dzić punkt propagandy w i­
zualnej: ani jednej klamki, 
za to wszystkie zamki moż­
na otworzyć tym samym 
kluczem, kontakty elektrycz-

dlybki
ne strajkują, a centralne o- 
gr-zewanie jest w takim sta­
nie, że n ik t by się nie zdzi­
wił, gdyby w sypialniach u- 
kazała się domownikom zo­
rza polarna.

Podobne usterki posiada 
Dom Rybaka w Tolkmicka.

*  *  *
Tymi zdewastowanymi bti- 

dowlami uraczono bazy ry ­
backie spółdzielni o wymow­
nej nazwie — „Pokój” . Mu­
si ona jednak wypowiedzieć 
wojnę brakorobom.

W tej sprawiedliwej woj­
nie będziemy je j ze wszyst­
kich redakcyjnych sil poma­
gać...

*  *  *
Powyższy felieton jest 

pierwszym naszym strza­
łem przeciwko usterkorobom 
ze spółdzielni „ Ba łtyk”  w 
Oliwie (mają na sumieniu 
brakoróbstwo w Kątach Ry­
backich) i  B.P.P. w Elblągu 
(za Dom . Rybaka i  szopę- 
magazyn w Tolkmicku).

T l a k a u t
W  spółdz ie ln i rybo łów stw a  

morskiego „W y z w o le n ie ”  w 
Sw ibnie Jest re fe rent k o .  — 
bumelant, k tó ry  jeszcze w ogó­
le nie pokazał się w śród r y ­
baków.

*  *  *
Może by tak ostrzegł kto 
tego k.o. referenta, 
że go spotka t.fc.o., 
jeśli się nie opamięta.

A

S t ą d a ż e c c y
Na nabrzeżach w  PP1UR 

„K u te r "  w  D arłow ie  ca łym i 
dniam i pa lą  się lam py e lek­
tryczne. (Na podstaw ie kores­
pondencji M . M olesztaka).

*  *  *
Niechaj lampy te nieco 
prądożerców oświecą, 
a lb o w ie m
oszczędzanie — to hasło, 
które trochę przygasło 
w Darłowie.

o, że ryby można łowić za 
pomocą prądu elektrycznego, 

stwierdzono wielokrotnie podczas 
prób dokonywanych na jeziorach 
i rzekach. Dotychczas prąd wy­
korzystuje, się głównie przy od­
łowach ryb dla celów naukowych 
lub zarybieniowych oraz do two­
rzenia barier elektrycznych, za­
gradzających rybom wędrownym 
drogi wiodące bezpośrednio do 
turbin.

Pod działaniem stałego prądu 
elektrycznego o napięciu w gra­
nicach od 0,5 do 1,5 volt i odpo­
wiednio dobranym natężeniu ry­
ba doznaje elektroporażenia, pa­
raliżującego jej system nerwo­
wy. Zwraca się wówczas głową 
ku elektrodzie dodatniej (ano­
dzie), równolegle do linii sił 
działania prądu i płynie jakby 
skokami. Podniesienie napięcia 
do 5 V powoduje już stan bliski 
śmierci, zwany elektronarkozą.

Prąd zmienny wpływa na rybę 
nieco inaczej — nie przyciąga jej 
do bieguna dodatniego, lecz po­
woduje kurcz i zatrzymanie ry­
by na miejscu. Dla celów prze­
mysłowych „.większe znaczenie 
może mieć zastosowanie prądu 
stałego, który dla oszczędności i 
podniesienia skuteczności — sto­
suje się w postaci impulsów.

Różne gatunki ryb różnie rea­
gują na prąd. Przy tym — co ma 
poważne znaczenie dla rybołów­
stwa przemysłowego — ryby 
większe doznają silniejszego po­
rażenia prądem. Dlatego też, 
zmieniając dowolnie jego nanię- 
cie, można Drzeprowadzać selek­
cje ryb według gatunków i wiel­
kości.

Zastosowanie prądu elektrycz­
nego w morskich połowach prze-

P ró b y  p o ło w ó w  p rą d e m  e le k try c z n y m
myślowych napotyka na duże tru­
dności wynikające z dobrego 
przewodnictwa wody morskiej 
(500 do 1000 razy większe niż 
wody słodkiej).

Z prób prowadzonych w kilku 
krajach na szczególną uwagę za­
sługują prace prof. CZERNIGI- 
NA z ZSRR, który wytwarza po­
le elektryczne między wypusz­
czonymi ze statku do wody me­
talowymi katodami i anodami o 
kształcie dużych lejów. Leje te 
są połączone z przewodem ssą­
cym. Zbliżająca się pod wpływem 
porażenia do wlotu lejów ławica 
zostaje natychmiast wessana 
wraz z wodą (patrz rys. I).

Duńczycy i Norwegowie uzys­
kali dobre rezultaty stosując 
prąd przy haczykowych notowach 
tuńczyka na Morzu Północnym. 
Anodami były tu haczyki węd. 
Po „wzięciu“  przynęty, prąd za­
bija potężną rybę.

Podobnie w połowach wielory­
bów przyjął się ostatnio haroun 
elektryczny, który powoduje

śmierć trafionego zwierzęcia po 
10 - 120 sekundach. Wieloryb tak 
upolowany nie’tonie, ponieważ w 
chwili śmierci ma jeszcze zapas

powietrza w płucach, co oczywi­
ście ułatwia pracę załodze stat­
ku łowczego.

Interesujące prace przeprawa-' 
cłzili ostatnio naukowcy niemiec­

statkiem normalny włok. Metoda 
ta mogłaby mieć również szero­
kie zastosowanie przy włoku pe- 
lagicznyin na łowiskach o skalis­
tym gruncie. Sięgający bowiem

cy. Zaprojektowali oni wyposa­
żenie statku do połowów trało­
wych za pomocą prądu elektry­
cznego. Wyposażenie to składa 
się z silnika napędowego o nie­
wielkiej mocy, generatora elek­
trycznego dostarczającego prąd
0 różnych częstotliwościach i im­
pulsach, wodoszczelnych kabli, 
izolowanych przewodów oraz me­
talowych elektrod.

Anodę ( +  ) wykonaną z bla­
szanej płyty umieszcza się pio­
nowo między dwoma pływakami
1 łączy się ją ze statkiem izolo­
wanym przewodem. Katodę (—) 
stanowią dwie metalowe płyty 
umieszczone na hurtach statku 
przy rufie (rys. 2). Po włącze­
niu prądu (krótkie impulsy elek­
tryczne) wytworzone pole elek­
tryczne przyciąga ryby i skiero­
wuje je ku anodzie. W stanie o- 
głuszenia łowi je ciągniony za

aż do dna prąd elektryczny przy­
ciąga do wlotu włoka także ryby 
ukryte wśród. skał.

Inną koncepcją naukowców nie 
mieckich jest zastosowanie ano­
dy ( +  ) w postaci wysuniętego 
kabla, umocowanego w niewiel­
kiej odległości od gardzieli wlo­
ką do nadbory, podczas gdy ka­
todę (—) umieszcza się przy de-

.........
ryb i przez regulowanie napięcia 
pozwala na selekcjonowanie ich 
według wielkości.

Niestety, prace naukowców za­
chodnio - niemieckich napotka­
ły ostatnio na przeszkodę nie do 
przezwyciężenia. Jest nią brak 
pieniędzy, W 1950 r. zdobyli oni 
stary drewniany statek, który u- 
dało im się wyposażyć w odpo­
wiedni sprzęt Zaprojektowano 
próbne rejsy dorszowe i śledziowe
na łowiska islandzkie, jed "a k_
jak podało francuskie pismo ry­
backie „La Peche Maritime“ — 
finansujący te prace koncern 
„Siemens - Werke“ uznał, iż ok­
res prób i badań przeciąga się za 
długo — j odmówił naukowcom 
dalszej pomocy finansowej.
. Jak podaje amerykański mie­

sięcznik rybacki „Commercial 
Fisheries Review“ (nr 4 z kwiet­
nia br.) i angielski tygodnik 
„The Fishing News“  (z grudnia 
1953 r.), koncerny amerykańskie, 
po zasięgnięciu opinii u swoich 
rzeczoznawców, przejęły całość 
omawianych prac. W ten sposób 
zabezpieczają oni sobie korzyści

Rys. 3
skach trałowych (rys. 3). Zasięg finansowe z osiągnięć naukow- 
polowu może być około 10 razy ców niemieckich, którzy nie mają 
większy od obszaru dotychczaso- możliwości kontynuowania badań 
wego, regulowanego samym tył- w Niemczech zachodnich. (r)
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